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Wielka mowa programowe-polityczna kanclerza Sciiuschnigsa
WIEDEŃ. W c czwartek o  godb. 

19-ej w zapełnionej szczelnie 
sali dawnego parlamentu, kanc
lerz Schuschnigg wygłosił prze
szło dwie godziny trwającą i 
oczekiwaną z napięciem przez 
całą Austrię wielką mowę po
lityczną. ”

„W  rozstrzygające} dla Au
strii chwili zebrał się dziś par
lament —  oświadczył Sęhusch- 
nigg. Dziś nie czas na debaty, 
ale na decyzję i czyn.

Obecny nowy rząd stoi na 
stanowisku konstytucji, a celem

głoś ...
Rząd, cpełniając . obowiązek 

niemczyzny, przyznaje się 'zu
pełnie do .programu ś.. p. Dóll- 
russal ' . ' - • ■ v . . A

Konstytucja austriacka nie | Kanclerz nawołuje wszystkich 
uznaje żadnych partii. Celem i ] do przystąpienia do Frontu Pa

triotycznego, twiei ' c, że jest
tayi

zadaniem obecnego rządu jest 
koncentracja Wszystkich sił dla 
Austrii.

Austria odrzuca programy 
wewnętrzno - polityczne innych 
państw zarówno front ludowy, 
jak i formy dyktatury, odrzuca 
wszelkie odcienie partyjne, a 
tym samym i narodowo-socjali- 
styczne, gdyż istnieje jedyny 
wyraz austriackiej polityki', t.j. 
Front Patriotyczny, zjednoczo
ny front całego narodu. 
WYNIKI ROZMÓW DWÓCH 

KANCLERZY
Przechodząc do omówienia 

rozmów w Berchiesgaden, o- 
świadczył kanclerz, że pojechał 
tam na osobiste zaproszenie 
kanclerza Hitlera, a to w celu 
Wyrównania trudności, jakie 
powstały w czasie wykonywa
nia. umowy lipcowej, a które 
mogły siać się źródłem poważ
nego niebezpieczeństwa. 
"HSarotanf wystąpił przeciwko 
wszelkim sensacyjnym pogło
skom, rozsiewanym na temat 
spotkania w Bercktcsgadea.

Kanclerz cpoiępil S^ethią wal 
kę braterską mi<>dzy Niemcami, 
po której spodziewa się, że na
stąpi pokój, który rokuje na
dzieje trwałości.

Zgon 
Maksymowicza

BERLIN. Wczoraj w godzi
nach popołudniowych zmarł w 
Berlinie gen. Maksymowicz-Ra- 
czyński na nagły atak serca, 
śmierć nastąpiła w  hotelu „E- 
den'\ gdzie gen. Maksymowicz 
zatrzymał się wraz z wycieczką 
przybyłą do Berlina na wysta
wę samochodową.

W  czasie uroczystości prze
kazania Dc wódz twa Dywizji 
Legionowej swemu następcy w 
dniu 23 b.m,f Szef Obozu Zjed
noczenia Narodowego gen. 
Stanisław Skwarczyński wygło
sił do zgromadzonych na placu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w Wilnie żołnierzy Dywizji Le
gionowej przemówienie, który 
to moment przedstawia zdję
cie.

Za n rd i 
na redakcję

SZANGHAJ. Po raz drugi w
bieżącym miesiącu rzucono 
bombę na lokal dziennika „Hu- 
ameipao". Odnieśli rany Duń-. 
ezyk Nielsen- oraz 9 chińskich 
urzędników. Sprawca zamachu 
został zastrzelony przez poli
cjanta chińskiego, zaś jego 
wspólnik został aresztowany.

tam miejsc^ dla wszystkich. 
Nie pozwoli on jednakże, aby 
Front byl pobity przez tyły.

Kanclerz twierdzi, że dana 
została możność dar nvm socjal
demokratom oraz dawnym na
rodowym socjalistom pracy w 
ramach Frontu Patriotyczne 7o, 
ale jedynie na platformie kon
stytucji i zasadach Dojlfussa, 
t.i. niepodległej, niemieckiej, 
chrześcijańskiej, socjalnej i sta
nowej Austrii.

Kanclerz z naciskiem pod
kreślił, że stosunki, austriacko- 
włoskie nie ulegną żadne; zmia
nie w przyszłości.

..Dziś crły świat, oświadczył 
Schuschnigg, patrzy na Austrię, 
której wclą jest utrzymanie oię- 
podległości, gdyż skreślenie jej 
z mapy Europy jęst.ńłę do po
myślenia (owacje).

strii

prowadzona będzie nadal w do
tychczasowym kierunku. Kan
clerz podkreślił, że Frcnt Patrio 
tyczny, który liczy około 3-ch 
milionów członków jest najlep
szą gwarancją niepodległości 
Austrii/*

Kończąc Schuschnigg wzniósł 
okrzyk na cześć Ausirii i naro
dowych barw austriackich.

Po skończonym przemówie
niu przy niemilknących owac
jach, zebrani odśpiewali hymn 
austriacki i pieśń Dollfusa.

Plebiscyt konstytucyjny w Rumunii
Rząd uzyskał ota zy  ni sukces

BUKARESZT. W  dniu wczo-
rajczym cdbył.się w Rumunii pic 
biscyt w sprawie nowej kon
stytucji. Głosowanie zesłało za
kończone o gedż. 17.30. Według 
dotychczasowych zestawień wy 
alków głosowania rząd uzyska! 
olbrzymi sukces.

Udział ludności w głosowa-: 
ntu wynlóri 88 procent, pcdcźas 
gdy;, udział. ■ głusującyćh w do
tychczasowych wyborach nigdy 
nic przekraczał 70. procent.

W  Bukareszcie na 106.000 O-
bywateli wciągniętych na listy 
głosujących było 9.000 wstrzy
mujących się od głosu, a tylko 
145 głosów przeciw zmianom, 
zaszłym w Rumunii po objęciu 
rządów przez patriarchę Miro
na. . , :

Opozycjoniści * składają się 
głÓ7/ńie z b. członków Żelaznej! 
Gwardii i grup skrajnie lewico
wych. Głosowanie ^igdzie nie 
z es'aha zakłócone.

ewszyna do wszystkiego
Pod tym tytułem już jutro rozpoczynamy 

druk powieści - pamiętnika
Frani Snopkówny

bohaterki serca—męczennicy życia!

Mobilizacja narodowa w Japonii
w ą jw e ł a ła  Irsfjp rę  w  p a r l a m e n c i e

TOKIO. ’ Wczoraj przy prze
pełnionych ława-ch poselskich 
i galeriach dla publiczności roz
poczęła się w Izbie Reprezen
tantów debata w sprawie pro- 
'ektu ustawy o mobilizacji naro
dowej.

Ustawę referował min. Hirc- 
ta. Mówca oświadczył, że no
woczesne prowadzenie wojny 
wymaga maksymalnej kcncen- 
'racji sił narodowych, co jesi 
decydującym . czynnikiem w 
dziele osiągnięcia celów wojny 
craz zapewnia maksymalne po-

skazany
śmierci przez sad w Katowicach

Wczoraj przed Sądem Okrę
gowym w Katowicach-odbył'się 
drugi z kolei proces przeciwko 
Nikifcrcwi Maruszećzcc, csksr- 
żenemu o zabójstwo dokonane 
w Katowicach ca csobic Jerze
go Rclfcra i żeny restauratora 
GakiszH cra.z o 'postrzelenie 
weźnego cądcwcgo Fćrńalczy- 
kn.

Wraz z Maruszeczką ząmądł

na ławie oskarżonych 
ław Sparzyński z Bugaja w pcw. 
wadowickim, cbwińięny. o v/spół 
udział w napadach. Rozprawie 
przewodniczył wiceprezes Sądu 
Okręgowego Sicdclak, oskar
żał wiceprokurator Rygiel, bro
nił z urzędu adwokat Arek 

Maruszeczko przyznał się na 
-r.csTrr.wie dn r.rrzr.crnycli • mu 
czynów, natomiast Sparzyński

wypiera! się współudziału w na
padach.

Po przesłuchaniu świadków 
i przemówieniach prokuratora 
i obrońcy Sąd wydał wyrok, mo 
cą którego -Nikifnr . Maruszecs- 
ko okazany zcstr.5' na karę śsalcr 
?5 • rrzez powieszenie.

Współoskarżony Sparzyński 
z braku dowodów winy został 
uniewinniony.

r/odzenie armii walczącej.
Mówca oświadczył, żc mobi

lizacja naredowa ma na celu 
'.koncentrowanie wszystkich mo 
ralnych i materialnych źródeł 
potęgi w imię obrany narodo- 
T.vei.

W  odpowiedzi najstarszy czło 
nek partii Minceito —  Takao 
Sąito zaatakował rząd, twier

dząc, iż domaga się on nieogra
niczonych pełnomocnictw i że 
projekt ustawy Ogranicza zagwa 
rantewane •konstytucją swobo
dy obywatelskie.

Mówca zarzucił rządowi dą
żenie do dyktatury i naśladowa
nie zagranicznych - wzorów.

Dyskusja miała charakter bu
rzliwy i dziś będzie zakończona.

Polar fabiyki w Warszawie
Straty wznoszą 3?.C01 zł

W  dniu wczorajszym wybuchł 
w Warszawie przy ul. Długiej 
61 wielki pożar.

Ogień powstał w oficynie, na 
drugim piętrzę, w fabryce ,;Pol- 
śrub", należącej do Kopela Sak- 
lenbcrga. Jeden z robotników, 
który dokonywał procesu har
towania stali, przewrócił przez 
nieuwagę kubeł z naftą, która 
zapaliła się z niewiadomych po
wodów.

Płomienie ogarnęły wnętrze, 
rćzprzes'rzeniając się bardzo 
szybko. Zaalarmowana, straż po 
wielu wysiłkach cpanoT/ała o- 
gień, który ' zagrażał'’ dachom 
sąsiednich kamienic.

.Zniszczeniu uległo; całe wnę
trze warsztatu oraz kantor.

Poszkodowany właściciel obli 
cza swe straty na 30 tys. zło
tych.

1 1 -letnia gzlewtiunka 
powiła niemowlę

CZERNIOWCE. Prasa, donp*- 
sl, że w m. Mcgigca 11-lctma 
dziewczynka, ,Marla. Rrar-But 
cur, powiła .niemowlę, płci mę
skich 7r.rówro’ mło do a‘ar a. mat^ 
kar," jak i dziecko czują się do
brze,



Policja prowadząca dochodź© 
nie w sprawie defraudanta Kul
czyckiego, ustaliła obecnie no
we, sensacyjne szczegóły całej 
afery. Oskarżony, który był 
kierownikiem agencji pccż No
wej w  Wielkcrytach na Pole
siu jest znanym przestępcą, na
zwisko zaś jego, króre sobie 
przybrał, brzmi Jan Zacny.

Uzyskawszy tale odpowie
dzialne stanowisko, aferzysta 
skradł z kasy około 300 tysię
cy zł. i zbiegł w  nieznanym kie 
runku.

W  czasie śledztwa wyszło na 
jaw, jak bogatą przeszłość ma 
on już za sobą. '43-Ietni Andrzp; 
Kulczycki, pochodzący z Trze- 
braniki pod Trzebinią, wiełokro 
lnie karany był już więzieniem 
za różne przestępstwa. Swego 
czasu grasował on również i na 
terenie stolicy.

Kulczycki w  niezwykle pomy 
słę.wy sposób zajął posadę w 
jWielkorytach. Kisi orla ta przed 
stawią się następująco:

Istniejący w  rzeczywistości 
Jan Zacny, mieszkaniec W ie
liczki złożył do władz poczto
wych podanie o posadę. Zosta
ło cno pomyślnie dla niego roz
patrzone i wysłano pod jego a- 
dresem zawiadomienie o  przy
znaniu mu stanowiska kierow
nika agencji w.Wielkcrytach.

Jakimś dziwnym trafem za
wiadomienie to dostało się do 
rąk Kulczyckiego.

Bezczelny aferzysta zrobił so 
bie. wówczas fałszywe świadee 
Iwo, naturalnie na imię Jana 
Zacnego, oraz wysłał pod adre 
sem składającego podanie, iż 
zostało ono 
ąawszy lego bez trudu już zdo
łał objąć posadę. Po prfcyjeź- 
dzie do Wielkpryt oszust od ra 
zu przystąpił do i,pracy".

W  trakcie wielokrotnych 
przyjazdów do stolicy „pan kie 
równik" dokonał całego szere
gu malwersacji i nadużyć, fał
szując czeki i weksle, sprzeda
jąc i kupując akcje. Uzyskane 
w  ten sposób pieniądze loko

wał w najprzeróżniejszych zaku
pach.

W  początkach b. m. Kulczyc 
ki postanowił zbiec. Zrabcwaw 
szy z kas organizacji wszystkie 
pieniądze, przeciął druty tele
graficzne i spakowawszy 
czy wyjechał do stolicy.

Po przybyciu -oszust niczwło 
cznie podjął na sfałszowane 
książeczki P.K.O. przeszło 20 
Lys. złotych, po czym rozpo
czął sprzedaż pc-siadanych pa
pierów war teściowych. W jed
nym z cłcmów bankowych na 
Nowym Świeci o sprzedał on pa 
kiet akcji Banku Polskiego za 
sumę 70 lys.. złotych.

Personel nic podejrzewał ni
czego, ponieważ ubrany wyjąt
kowo elegancko, klient nie oka

rze-

zywał najmniejszego zmiesza?- 
nia i podał się za obywatela 
ziemskiego z Pclcsia, Józefa 
Szufli Newskiego.

Podobnych transakcji Kul
czycki dokonał w kilku innych 
domach bankowych, na mniej- 

. sze już jednak sumy. A  więc w 
kantorze Blumerdhnla i Czer
wińskiego (Marszałkowska 104) 
uzyskał 12:300 zł., u JuzoZi 
Skowronka (Świętokrzyska 25) 
— 16.000 .zł., u lilie  mego, Greu 
Pcha i ścigalskiego (Kraków. 
Przedni. 9) —  18.834 zł;

Podczas załatwiania tych in
teresów legitymował się co 
raz to innym fałszywym Ćowo- 
dem •osobistym, których miał 
przygotowany cały1 zapas.

Zaznaczyć należy, iż oszust i

doskonale orientował się na 
tych operacjach giełdowych, za 
robił bowiem na sprzedanych 
akcjach dość znaczną, sumę na 
czysto.

Pozostawiwszy bagaż w War 
sza wie, Kulczycki wyjechał do 
Poznania, chcąc nabyć lam za 
skradziono pieniądze willę.

Zawiadomiona o wężysikim 
,policja - rotzpoczęłą pościg za a- 
ferzystą. Arcsz towe.no go na 
Śląsku, gdz:e prawdopodobnie 
planował dokonanie jakiejś no 
wej -afery.

Po odebraniu ze stacji rze
czy Kulczyckiego, cdccłafee :.<£■ 
no zostaną do Brześcia n/Bk- 
giem, gdzie •oszust stanie przed 
sądem. -

tc u>t  tfASW.

■TIRANA. Król Zog* arax
ze swą dostojną narz&csiM^# 
hrabianką Geraldmą Ajsr^oayi 
w towarzystwie rodziny kró
lewskiej udał się w. gfrsł&ę* so
kolice kraju dla odwiedzenia- 
miejscowości, skąd wywojzi 
się rodzina-króla Zogu.

KAIR. Donoszą z Dzebeł l 
Bcida o wybuchu w kopalni fos 
forytów. W wybuchu zginęło^ ' 
robotników, a kilkunastu ódnio 
cło rany.

do tych, jakie ogarnęły ar-j Czystka nie ■ograniczyła się 
nię po -straceniu jnarsząłką Tu.i .jednak,.wyłącznic do marszałka 
aliaozewskóegó. F?aslr$;e te są | Jegcrowa i jego otoczenia. Arc 

. cźyctld,. zarządzonej j sztowano .również w Mińsku 
; komendanta okręgu mińćkięgo, 
gen. Biełową, -a w Leinjngra- 
dzic zarządzono areszt dcmo-

w sroregach wyższyefi efeerów  
sowieckich;

Po Moskwie krąży uporczy
wie pogłoska, żc zestal areszto 
weny marszałek. Jegoocw. Ofi
cjalnie nie ma żadnych \v4adU- 
mosci o  jegó losie; prasa nie 
wspomina jogo nazwiska, wicie 

odrzucone. Dokó- jednak daje do myśleńia ta oko 
! liczncść, że na ostatnich uro

czyć tfcścLaph. ^riąsanyclj z 20- 
lopigm iśtn%nia czerwonej as> 
mii róż było marszałka Jego i 
rowa.

Za prawdziwością przypusz
czenia, że marsz. Jcgerow zo
stał aresztowany, przemawia 
jeszcze i to, że aresztowań© 
nerala Jakowa, szefa sztabu Jc 
gorcwa, płk. Ki’mowa, osobiste 

zscyrjzu
myśleć o zdrowiu, 
tym brtrdziej jeżeliRC

cierpisz na chorobę r.erck, pęcherza, wątroby, kamieni żół
ciowych, złój przemiany materii, na bóle artrelyczne, czy p:>- 
dagryczn-e, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pcmiątaj, żc nigdy ni® będzie zopóźno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „B3URCL“, które zapo 
biegają nagromadzeniu się kweru moczowego i innych szko
dliwych dla zdrowia sub'tancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pndołerzko ziół t.DIUROL“, a gdy przeko- 
dodatnich skutkach ich dziztania, zalecać będziesz i swym 

Soosób. użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIURCŁ“

wy wobec dowódcy okręgu gen 
Jednocześnie aresz- 

towjn.o szereg młodszych ofi
cerów, bliskich współpracowni 

, 1:6x7 .obu dowódców.
W kołach pełitycznych przy

puszczają, że nowa frża czystki 
fest wynikiem trwającego c d 
śmierci r/ócckczais-arza wejny 
(Jajaarakowa, taro,la między

nysii
rowie r.Ic O© -

TOKI
niezłe 
goły 

,-nia tog 
to prze

Ofiary et!'sis||sjp aalsla na la ysn ię
Z Taihoku na For- 

deszły bliższe szcze- 
ida\yeg# b&tęfratfl-zv/£- 
,miasta craz m. Szilm- 
lotników chińskich, 

wia^cpl-ośei tych wynika, 
że prawie cala ludność miasta

i
LOS ANGELOS. W  dniu 

wczorajszym w pobliżu lotniska 
San Luis Obispo nastąpiła ka
tastrofa samolotowa, w której 
ponieśli śmierć lord Tc-rence 
Ccnygham, jogo żona i pilot sa 
molotu. Czwarty pasażer od
niósł ciężkie obrażenia.

znajdowała się na ulicach, k o 
rzystając z pięknej, sknesenej 
•pogody, gdy.^króiceyxo Jłdd7- 
ii-e j ukazało się wysoko na ja 
suym niebie, kilkanaście czar
nych punkcików.

Część ludności twierdzi, iż 
już wtedy słychać było głuchy 
warkot samolotów. Wkrótce 
potem samoloty chińskie zniży 
ły lot i rozpoczęły bombardo
wanie miasta*

ckcicli
zbytniego ro-zpolś tyk cykania ^ar- 
mii i utrudniali pracę komisa-, 
rzom politycznym.

Podobno gcn.  ̂ Dybenko obuyt 
rzeny, że komisarz polityczny 
zamierzał odbyć wykład w po- 
rzc przypadającej na ćv/-częa 
nia, v/yrzucił go z koszar, Q- - 
śwdadczając, że dla żołnierzy 
ważiiiejcze jest \v"yćv/iczesi;ę 
wojskowe, niż znajomość be- - 
cr'i komunistycznych- 

Za to „przestępstwo" zawie
szono gen. Dybenkę ...w czyń- 
n.cściach,, ppnihnp, żc jest zasług 
żdnym do-V.r3dcą,

Polityczny komisarz 'ąrmii 
Mochlis. zw^ócjł się. w cstałńichy 
dniach do Stalina ze skargą, żc 
utrudniają mu pracę w wojsku. 
Poparł go gorąco szef GPU, Je
ŻOW. . I •

Marszałek Woroszyłow nie 
um:ał obronić swoich pedwła-d

ausr się
znaj'omvm . .
GĄSECKIEGO (7. kogutkiem) sprzedsją rpteki i składy apteczne.

W  Tailiuku wyrządziły ckz- w p ^  w
nloz^ .tcm b największe szko-1 wscwMosc i(j« ^  M ^ ! 0- 
dy w trzech punki ach. Jednymi

Zawód miłosny przyczyną samobójstwa
Wstrząsający y/^^padek samoj zaalarmov/ał lmk strzału rewol 

bójstwa zakończył urządzoną werewego, dochodzący z klatki
przez właściciela demu Nr 74 
przy ul. Wawelskiej, w War
szawie, Bjorkhinde, zabawę ta
neczną.

Pomiędzy gośćmi gospodarza 
znajdował się młody student, 
22-letni Karol Wańkowicz, za
mieszkały w Kolonii Akademie 
kiej na pi. Narutowicza.

Gdy nad ranem zabawa była 
już na ukończeniu, zebranych

schodowej. Wszyscy obecni
rzucili się w kierunku strzału. 
Otecm ich przedstawił . się 
wstrząsający widok. Na scho
dach leżał w kałuży krwi mło
dy student. W  prawym ręku 
trzymał zaciśnięty kurczowo 
dymiący rewolwer. .

Powiadomiono natychmiast 
Pogotowie. Przybyły lekarz

szczęśliwego'. Z polecenia władz 
prokuratorskich, zwłoki tragi
cznie zmarłego studenta prze- 

prosekiorium, 
zostanie sek-

wieziono do 
gdzie dokonana 
cja.

z nich jest blok domów Elb oku 
w  dzielnicy' Szczanszo, firugim 
okolice pola. ryżowego pod mir 
sLem, trzecim zaś budynek elck 
trowpi.

Na: ulicy w pobliżu eleklrov/ 
ni zoslało zabitych 7 osób, w 
t<rm kobiety i dzieci. W pobli
żu pcla ryżowego jedna osoba 
została zabita na miejscu, dru
ga zaś zmarła po przer/lczicniu 
do szpitala. 14 osób jest ran
nych, z czego 5 ciężko,

W trzecim punkcie, w pobli
żu Eiboku została zabita 6-Iei- 
ii:a dziewczynka craz 5 kobiet J
z jconej i tej samej rcazlny, j 39.75, Żyrardów 71 50.

wi daleko idących pelnomoc- 
p.ictw, które ten wraz z kom. 
Jeżewem odpowiednio wyko
rzystał, zarządzając arcszlewa- - 
n*a wyższych cficerów.

<23 J  "e  “jsT iD  a

Waluty: Dcłar 5.24, Fr. franc 1698 
Funt an£. 2S.36, Gulden gd. 99.75, M. 
niani 100, srebrna 114.

Dyv,'!zys Belgia 87.55, Holandia 295, . 
Lond^-n 25 45, N. Jc-.Ł - kabel. 5,21 
Paryż 17 13, Praga 18 4,3. 'Sr4'okb^ai 
135 50, Sawaicaria 122.45, Włochy 
27.7.4

Akcje: Bark Poklki 111.75, W a r #  
Cukier 35v Warcz. Węgiel 31.75, LU- 

63 25. Modrzć‘óv/ 14.75, Oclro- 
Starachowice

Co .skłoniło Wańkowicza do 
targnięcia się na życie — nic 
ustalono narazić. Sądzić nale
ży, iź postanowił on odebrać 
sobie życie pod wpływem do-

stwierdził już tylko śmierć nie znanego zawodu miłosnego.

Handlarz Jan Telech
woźnica, Jan Płaskoń z Mławy j nie udało, wyjął rewolwer i 
po wypiciu większej ilości j strzelił na postrach.
wódki, wyruszyli z Lubawy do 
domu. W  pobliżu Kaflowa pija

Nie

zaczął bić po twarzy i głowie 
rękojeścią rewolweru., Twarz 
Piaskcnia została całkowicie 

ocinicsło to jednak źad- zmasakrowana. Woźnica został

PalsKa rs it srzec a ts iia  p o e t k a m i
Na w c z e r r ji? p c d o d ic 3 * u  kem:- ; iGglcćci X7.zrast£j’ą nieprzerwanie prze 

Ł;i budżetewęj Scsątu, w cfccc&cści etęteie ckcla 30 mil. z), rocznie.. Do?

   ̂ nego skutku. Wówczas rozwścię, tak ciężko pobity, że nie odzy-
jiy Płaskoń spadł z wozu. Tc-jezdny handlarz rzucił się na skawszy przytomności, zmarł w 
lech zeszedł z wozu, aby pod-1 woźnicę, chwycił go za gardło i szpitalu w Lubawie.

wfceprcmkra Kwiatkowskiego era 
wiceministrów Skarbu prol. Grodyii- 
cluerfo i  Morawskiego, ccn, Rostwcoro 
wslci v/yg!tdł genea-dny referat o Lu- 
dżecie.

Omawiając poszszcgćine działy tu - 
clżciu, mówca uważa, że róvmcwcga 
buiiżcdu w r. 1938,39 zclciy cd 'd a l
szego pceicpu kcoiunkiury, cd cełroż 
ne<;o wyJi-cnywsnśa tudżetu.

PcT/Łccclma jest cplnia, że Pcłska 
jc3t krajem v/ybiincjio przeciążenia 
pcidelkrwcfio w r.ccTcktm tego rło-v/a 
znaczeniu. Zalcgłeóci wcrrrlajn, wpły
wy wyn-csżą zrledv;ie 30 do 4D,?Ś 
X7jTni?.róv/ I ic.żr.cych p!t:o zrlc<2cści 
pr.datkowc. Depiero w r. 1935/36 v;y- 
ra*- -z"-no m?!. z? , y.*płrccno 665 
mil. zł, i zclcgłcścl z,padły do 773 mil, 
złóif.yęh,

,V7 ubezpiecz£lnlach rpcl^tapycb za

plcro xv r. 1935 nzstępuje nlcenaczae 
zmniejszenie zslegiości

Wydaliśmy na srmerządy, na dzia- 
łslncfć M'n. Cpieki Spcłccznzj i na 
Fundusz Prrcy na rćntyinwz^ldzluc i 
pensje, na cmcrytójy, i :żsapalrz-r-u'a, 
na inslytuc-e ubczpjtezcu ępcłccz- 
nych, na Fcmos ; c'xv’cr-
dz'ł cm . Evcrt, prnsd rriirr^ złclych. 
Slcne-wi to 6%  całego ćechc-du nsro- 
dewego. 4 ■

Po rc*crr<ncie zabrał głos wlccpre-. 
micr ICy/:.afkbxvslfi, który xr ebszer- 
nym przemówieniu .cęfc-arrkleryzawęlT 
kadr e t eraz ciaóv/ił polityką f.ńrpco- . 
wą Rządu, Wicepremier jecrczc raz i  
naciskiem stxyierdz łt że r5xm>ćxrźga 
bitdżeicwa zrstrja r.-ppwrJsaa. Jest 
ta f-.dra r- n-jwsiaicjsayci ratf-d po
lityki Rządu.
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Ostrożność
Pan Pipman, właściciel skle

pu z przyborami piśmiennymi 
stoi za ladą.

Po sklepu wchodzi młody ele, 
gancki klient:

-— Proszę o papier listowy i 
koperty.

Pan Pipman spogląda nie
chętnie na młodego człowieka 
i mówi ostro:

—  Nie ma! Zabrakło!
Klient wychodzi, a pan Pip

man sapie gniewnie i mruczy 
pod nosem.

—  Ja wam dam papier listo 
wy! Cholerę w bok, a nie pa
pier listowy!

Obserwujący tą scenę sąsiad 
pana Pipmana nie może wyjść 
z podziwu.

—  Dlaczego pan mu nie 
chciał sprzedać listowego pa
pieru? Czy pan rzeczywiście 
nie ma?

—  Jak to nie mam? W  skle
pie z przyborami piśmiennymi 
nie ma papieru listowego?! 
Mam pełny skład!

— Więc dlaczego pan nie 
chciał sprzedać?

—  Eo ja tym łobuzom 'don- 
żuanom nie dam papieru listo
wego! Ja z siebi' ^  pozwolę 
ęrobić idioty!

—  Nic rozumiem...
—  Zaraz pan zrozumiesz! 

Do mnie tu przychodził jeden 
taki klient! Złoty młodzieniec! 
Donźuan! Żebym ja miał tyle 
tysięcy, ilu on mężom już przy 
prawił rogi!

I on mi opowiedział historie, 
to mi włosy stanęły dęba! W 
nim się zakochała pewna me* 
żatka.

—  Zdarza się.
—- Zdarza się?! Jak' pan się 

dowie co było, to pan nie po
wie, źe się zdarzał

—  Mianowicie?
—  Ta mężatka pisywała do 

niego listy miłosne.
—  No więc?
—  I czy pan wie któ mu 

przynosił te listy do domu?
—  Kto?
—■ Jej mąż! Rodzony mąż 

tej mężatki! Przynosił miłosne 
listy swojej żony temu łobuzo 
wś do mieszkania!

—  Idiota!
—  Wcale nie idiota! On nic 

nie wiedział.
L— Więc po co przynosił?
—  Bo musiał. On był lis tono 

szem w tej dzielnicy! Pan ro
zumie? Zanosił kochanków: 
swojej żony listy i jeszcze mu 
codziennie mówił: „dzień do
bry*!

Już teraz pan chyba rozumie 
dlaczego ja takim złotym mło
dzieńcom nie sprzedaję papie
ru listowego!

—  Dlaczego?
—  Bo czy ja wiem do kogo 

on chce pisać list?... A  może 
da mojej żony?! I ja sam mam 
mu dostarczyć do tego raoie- 
ru?! Nie doczekanie! Cholerę 
w bok! Wolę żeby towar zgnił 
na składzie!

Napoleon Sądek.

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

, adybym
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Doniosłe zagadnienia porusza 
7/ swej odpowiedzi ankietowej 
o. Witold Byliński, zecer z Wil
na (Trębacka 20).

Aczkolwiek z konieczności 
jesteśmy zwolennikami królkich 
odpowiedzi (aby najwięcej u-

czestników ankiety ujrzało swe 
odpowiedzi w drukuf), to w tym 
wypadku musimy zrobić wyją
tek i dla p. Bylińskiego zarezer
wować więcej miejsca.

Oto co  pisze p. Byliński?

Gdybym został mini 
strzm, siałbym w mia
rę mych wpływów na 
slraźy pokoju. Byłbym 
gorącym zwolennikiem 

roor?j£nrzacji podstaw Ligi Narodów 
w dachu wzrr.ocaścaia jej prestiżu w 
sprawach: międzynarodowego rozbro
jenia, współpracy gospodarczej* i kul
turalnej craz zniesienia w stosunkach 
arodzynaredowych wiz.

W  polityca wewnętrznej pracował
bym vr myśl zacady;

.DOBROBYT O BYW ATELA JEST 
JEDYNYM CZYNNIKIEM STANO
W IĄCYM  O POTĘDZE PAŃ STW A".

W  tyra celu wypowiedziałbym nie
ubłaganą wojnę bezrobociu, rozumie
jąc, iż jest zbrodnią, aby w państwie 
zasobnym w przemysł i bogactwa na 
turahe zabrakło części jego obywate 
Ii pracy I chicha.

Na wojnę z fcwroboc?em wybrał
bym się ntc zs SKARBONKĄ, lecz z 
U STA W Ą , na mocy której PRACA., 
jako bogactwo, ni^ mogłaby bvć przy 
wólcjem wybranych, a musiałaby srfać 
się udział m wszystkich potrzebują
cych jej. Na sprzymierzeńców w tej 
walce powołałbym organizacje zawo 
dowe.

Zarządziłbym skrócenie tygodnia 
pracy do 43 godzin oraz karę więzie
nia bez zam-er.y na grzywce za nie
przestrzeganie ustawowego dnia pra
cy.

Do czssu aż nie będzie ani jednego 
bezrobotnego, ZAKAZAŁBYM :

a) za*mewan.*a lulku posad naraz 
chociażby nie w jednym zawodzie.

b) zatrudnianie emerytów, pobiera- 
‘ ących wyższą niż 100 zł. miesięcznic 
emeryturę;

ZREDUKOWAŁBYM :
a) pobory, przekraczające 1000 zł. 

miesięcznie oraz wszelkie dodatki,
b) gratyfikacje, tantiemy, subsydia

CHOROBY PŁUC
GffżHea phtc jest nieubłaganą i co
rocznie, nie robiąc różąicy dla płci. 
wieki: i stanu, kosi miliony ludzi. —- 
Vręf zwalczaniu chorób płucnych 
hróncldtu uporczywego, męczącggo 

grypy ilp stosują pp- Iexar7.c
BALSAM TRIKCLAN - AGE

który, ułatwiając wydzielaniu 
plwociny, wzmacnia o-rganizm i samo* 
tk>czuc;c chorego oraz pow^ks^a wa

gę ciała i usuwa kaazcL,

gąg&asggsassgfF.
ŻĄOĄJĄC OWYttlMAUWeW PHOSIKOW Iw ,w. 1. WMMITMW*maam ------ iiAagttmciMfftiPSOSZKtfW „MtGRBHO -NtWVO«IH* TYLKO WHCWtM OPAKOWANIU
TOREBKACH HieiENICZNYęM.

TBBM

stanowiBcym 
Państwa!

fundusze dyspozycyjne, reprezenta
cyjne i i  p> i i  p.

OPODATKOW AŁBYM :
kapitały złożone w bankach i dy

widendy, spadki oraz zycki przemy
słowców.

Stosując powyższe środki, znalazł
bym fundusze na zatrudnienie bezro
botnych, którzy miast przymierać z 
głodu, pracując staliby się milionową 
rzeszą płatników podatków, przybył
by milion budowniczych, kupujących 
produkty, ubrania, narzędzia, słowem 
—  wszystko co jest niezbędne do ży 
da.

Bezrobotnych zatrudniłbym przy 
budowle dcmkćw robotniczych w mia 
etach, przy budowie dróg bitych i ka 
nrłów, z z s7czegóJnvm uwzględnie
niem ziem wschodnich.
Najniższą stawkę dla robotnika aiefa

chowego ustaliłbym na 4 zł. dziennic.
Kułtnralne warunki bytowania oby

watela. uważałbym za rajlerszy śro
dek PROPAGANDY ZAGRANICE. 
NEJ.

W  dziedzinie społecznej zwalczał
bym w pierwszym rzędzie PRZYCZY 
NĘ zła —  petem zaś srmo zło.

Oświatę, jako największe szczęście 
człowieka, udostępniłbym każdemu.

Pałki gumowe przeznaczyłbym tyl
ko dla trwcnicieli grosza publicznego.

Dla niezamożnej ludności powołał
bym przy sądach państwowych bez
płatne biuro pered prawnych, gdzie 
miast uczyć jak „obejść" prawo, 
przysięgli prawnicy radziliby jak do
chodzić swych praw.

Zmniejszyć kradzieże 
i

P. Stanisław Butkiewicz z Su
wałk (pi. Piłsudskiego 2) pisze 
krótko:

_  Przede wszystkim
A M i i  zniósłbym stemplowania 

M U  B  zapalniczek. W  Mono- 
V > f4 ‘ |L~J P°Iu Tytoniowym wpro 
™  radziłbym sprzedaż ty

toniu i machorki w podziale grsmo- 
wyc*. Otoczyłbym opieką drobnych 
łcup ;ów i przemysłowców polskich. 
Zniósłbym do miaimum protokóły za 
drobne wykroczenia.

Dałbym swobodniejsze działanie 
drobnym kupcom i przemysłowcom 
a przez to zwiększyłbym liczbę szla-

chcinicjszych kupców polskich. Tę
piłbym z największą energią złodziej
siwo i łapownictwo.

Cientiiturośe i em jrsfia
P„ Alter Henryk, robotnik z 

Warszawy (Grzybowska 6S—35) 
lali przedslawia sprawę:

Gdybym był minist
rem, to dużo dobrego 
mógiC3 m zrobić dla 
społeczeństwa, ale nie 
w ebe cnych ccaccch. 

Dlr.tc^o zgadzam się z pracą cbccną 
panóvr ministrów, gdyż kteś inny rów 
nież inaczej by nic rządził.

I;a3i panowie ministrowie dużo pra 
cują i debrze; lepiej nie mogą gdyż 
caiy świat ogarnięty j*cct powieką 
kr^zyca.

Na papierze kreślić projekty i da
wać 'raisy, to bardzo łr.iwo, a w prak 
tyce trzeba debrze mózgiem praco
wać, cby móc 33 miliony osób swym 
rządzeniem zaspokoić.

Ja sam jcolcm w ciężkich warun
kach i pragnę lepszego bytu, ale w 
dzisiejszych czasach o dobry byt 
trudno.

Jedyne wyjście to przede wszyst
kim cierpliwość, a drugie doczeka
nie się emigracji ludncści co J::lncgo 
z państw, o co usilnie starają się na
sze władze.

W numerze jutrzejszym za
mieścimy dalsze odpowiedzi an
kietowe.

iż y w a jc ie
~ m v d l j

Iz c u /m ^ cl (rru cy  \oLeibi otiu
I k ź& Y e u M jsU J m t- ceMn.

Sfetrley Tempie ąwlazda 20 th. Cen tury For

Zabiła urojonego wroga
Zbrodnia na tle chorobliwej wyobraźni

Ławę oskarżonych Sądu Okrę 
g o we go zajęła 30-letnia Wero
nika Kowalska z Rozprzy (pow. 
piotrkowski) .oskarżona o zabój 
stwo Bolesława Sika.

Kswalska od dłuższego cza
su cierpiała na manię prześla
dowczą. Wiecznie się jej zda
wało, że ktoś czyha na jej ży
cie, wiecznie w swej chorobli
wej wyobraźni widziała jakie

goś zamachowca, który ją prze 
siaduje.

Pewnego wieczora zauważyła 
pod oknami swej sypialni kręcą 
cego się mężczyznę. Będąc prze 
konana, że właśnie on czyha na 
jej życie, sięgnęła po rewolwer 
i strzeliła w kierunku urojone
go wroga. Skutki strzału były j 
fatalne. Nieszczęśliwy zwalił 
się na ziemię ugodzony w klat
kę piersiową. Ranny, którym o - ,

kazał się mieszkaniec Rozprzy, 
Bolesław Sik, został przewie

ziony do szpitala, gdzie wyzio
nął ducha.

Sąd biorąc pod uwagę stan 
psychiczny, w jakim oskarżona 
znajdowała się w chwili doko
nania zbrodni, wydał bradzo ła 
godny wyrok, mianowicie ska
zał ją na 2 lata więzienia z za
wieszeniem wykonania kary na 
5 lat.

Zagadkowy zamach na
Sprawey postrzelenia szuka policja

A / t D f O
SOEOTA 26 LUTEGO.

6.15 , Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty- 
:a. 6.40 Muzyka. 7,00 Dziennik po 
anny. 7.15 Muzyka. 8.00 Audycja 

i ’a szkół. 8.10 Przerwa. 11.15 Audy- 
a dla szkół: ,,Śpiewajmy piosenki". 

11.40 Walce z baletów. 11.57 Sygnał 
;zasu. 12.03 Audycja południowa. 
‘ 5.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: „Spra
wiedliwy wyrok", 16.15 Polska muzy 
ka w wyk. orkiestry wojskowej. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Na 
-'olskici plaży w Bretanii" —  pog.
17.15 Utwory fortepianowe. 17.50 
Nasz program. 18.00 Pogadanka spor 
towa. 18.10 Pogadanka społeczna.
18.15 Tańce i piosenki hiszpańskie. 
18.30 Program na j*utro. 18.35 Audy- 
a;a dla wsi. 19.00 Audycja dla Pola
ków za granica. 19.50 Pogadanka ak
tualna. 20.00 „Watce wiedeńskie" —  
operetka. 22.00 Muzyka taneczna.

W A R S Z A W A  ft (Mokotów). 
13.00 Orkiestra i soliści. 14.00 Pa

rę informacji. 14.05 Program na jutro.
14.10 Koncert rozrywkowy fnłvtv).
15.10 Pogadanka aktualna. 15.20 Wia 
domcści sportowe. 15.25 1000 taktów 
muzyki. 18.00 „Trubadur" —  on era. 
19.05 Muzyka taneczna (płyty). 19.55 
Życic kulturalne stolicy. 22.00 Kwa
drans poezji. 22.15 Recital forteniano 
Wy. 23.05 Recital śpiewaczy. 23.35 
Muzyka lekka, t

Ofiarą zagadkowego zamachu 
rewolwerowego padł 24-letni 
Ryszard de Holtorp, student 
zamieszkały w Warszawie, ul. 
Tamka 45-A.

Podczas nocy zaalarmowano 
jedno z prywatnych pogotowi, 
prosząc, aby natychmiast przy
był ped ten adres lekarz, penie 
waż zaszedł wypadek z bronią. 
Jak się następnie okazało ran
ny Hollorp postrzelony został 
z rćwolweru w piersi i zaszła 
konieczność wyjęcia kuli.

Ponieważ cała ta historia wy 
dała się lekarzowi mocno po
dejrzana, zawiadomił on o  tym 
wszystkim policję, która prze
prowadziła dochodzenie. Po
strzelony student zeznał, iż kry 
tycznego wieczoru odprowa
dzał on kolegę swego Bolesła
wa Piaseckiego do mieszkania 
jego na Powiślu.

Pożegnawszy się z nim, — 
udał się do domu. Idąc ulicą ta 
tknął się na znanego sobie z 
widzenia osobnika, którego od 
dawna już podejrzewał o dzia
łalność wywrotową.

Nieznajomy, widząc Holi ot- 
•pa, zaczął udą^ąć pijanego, po

czym przystanął we wnęce bra 
my Nr. 45 na Tamce. Gdy stu
dent zbliżył się, błyskawicz
nym ruchem dobył rewolweru 
i strzelił, trafiając Hollorp a w 
piersi. Dokonawszy tego zama 
chu niezna’omy zbiegł w stronę 
ul. Kopernika. Z relacji ranne

go wynika, iż zdołał on jeszcze 
dojść do mieszkania rodziców, 
gdzie następnie stracił przy tom 
neść.

Policja stara się obecnie u- 
stalić ile prawdy mieści się w 
tym opowiadaniu craz szuka ta 
jemnicz ego sprawcy zrmachu.

Tejemiikze zsgTmętie sw oista
Dtzeznauonega do rekordowego Es'«

LONDYN. Przygotowywany nowy rekord długości lotu, za- 
przez brytyjskie lotnictwo woj ginął w tajemniczy sposób w 
skowe specjalny samolot, na czr.sie lotu o-krężnego nad An- 
którypi zamierzano ustanowić i glią wraz z trzema ludźmi za*

I łogi.

Wielka afera
zakończcna surowymi

METZ. Po czterodniowej 102 
prawie trybunał wojskowy 6-go 
okręgu wydał wyrok w wiel
kiej aferze szpiegowskiej, ska 
żując barona von Juclicra, 
przedstawiciela handlowego, za 
rreszkałego w Paryżu, a uro
dzonego w Ko^nii na 15 lat 
więzienia i 20 lat zakazu poby
tu „na terenie Francji, b. płk.

szpiegowska
wyrokami Mdewrmi
wojsk austriackich Albrechta 
przedstawiciela handlowego pe 
wnej firmy niemieckiej na 15 
lat więzienia, Kartmanna, kore 
spcndenta pewnego dziennika 
wiedeńskiego w Paryżu na 12 
lat więzienia, niejakiego Nolle 
na 5 łat więzienia cra.z szefa cr 
gardzacji szpiegowskiej Lcretza 
na 20 lat więzienia.
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Sav/:c;ki zdołał w ykonać swój plan ca łkow icie. Zaw istow - J 
ski zastał go za zwą żoną w oddzielnym  gatinacie restauracji.
N e v/yv/ciyv/al skandalu, tylko rpekojnie odszedł. Sawicki , 
poradził rozpaczającej pani Zawistowskiej, by napiła się n ieco j 
jodyny i sym ulowała sam obójstw o j

—  Jeśli parni tak woli — odrzekł Sawicki i na 
jego wargach ukazała się ironiczny uśmiech. —  W y
daje mi się jednak, że trzy krople nic dadzą jeszcze 
należytego skutku.

Spoglądała na niego bezradna, jak człowiek, 
który gotów jest usłuchać wszelkiej rady i powie - 
działa:

— Bo; debrze, niechaj będzie pięć kropel... Ale 
jak pan sądzi? ‘Nie olruję się?

—  Ależ, broń Boże...
Im bliżej Byli mieszkania Zawistowskich, tym 

większy strach ogarniał panią Genię. Kilkakrotnie 
wybuchała płaczem i Sawicki uspakajał ją, by się 
opanowała.

* —  Boję się... Tylko trzy krepie... wystarczy.... 
Nic po mnie nie pozna, że symuluję...

Sawicki milczał.
Pani Zawistowska zatrzymała się na schodach, 

Sawicki wszedł na górę i zapukał do drzwi. Otwo
rzył mu drzwi Zawistowski.

Twarz jego była nachmurzona, czerwona ze zde
nerwowania. Ręce jego drżały.

—  Nic, do pana nie mam nic, nic nie mogę mieć 
do pana... —  sapał ze zdenerwowania. —  Przeciwnie, 
jestem panu niezmiernie wdzięczny... Dzięki panu do
wiedziałem się wreszcie, jaką mam żonę... Więcej 
progu mego mieszkania już nie przekroczy...

Sawicki począł go uspakajać. Uważał, że nie ma 
sensu przedłużać tej komedii. Otrzymał pełną saty
sfakcję za wszystkie obelgi pani Geni. Nie wolno 
przeciągać struny, a rozsierdzionego Otello należy 
uspokoić....

Sawicki począł przekonywać wzburzonego Za
wistowskiego, że kobiecie należy wszystko wyba
czyć, że takie rzeczy zdarzają się w każdym stadle 
małżeńskim. Nie ma sensu dla takich przyczyn bu
rzyć gniazdo rodzinne, tym bardziej, że jak mu pani 
Zawistowska mówiła, nie miała zamiaru zdradzić 
swego męża, tylko chciała w nim wzbudzić zazdrość 
i przekonać się, czy on ja, jeszcze kocha.

Gdy obaj mężczyźni stali tak w kuchni, rozma

wiając ze sobą, rozległ się za drzwiami przeraźliwy 
jęk i wnet po nim krzyk:

— Ratujcie! Ratujcie!
Zawistowski szybko podbiegł do drzwi i otwo

rzył je. Na progu leżała jego żona i głośno jęczała:
— Umieram... Umieram...
Zawistowski rzucił się ku niej i wziął ją w swe 

ramiona.
— Mój Boże, otruła się! —  zawołał zrozpaczo

nym głosem. Wniósł ją do demu i położył na kana
pie w tym samym pokoju, w którym leżała Jadzia.

Jadzia spoglądała na to wszystko zdumionymi, 
przerażonymi oczyma, nie zdając sobie sprawy z te
go, co tu zaszło. Zdumienie jej było tym większe, 
gdy zauważyła na ustach Sawickiego uśmiech ironii.

—  Stasiu, prędko po lekarza —  krzyknął Zawi
stowski, krzątając się koło żony, która leżała na ka
napie z zamkniętymi oczyma, mając usta na wpół 
otwarte. Z ust jej czuć było zapach jedyny.

—  Może uratujemy ją własnymi' siłami —  po
wiedział Sawicki. — Jak widać, otruła się jodyną; 
ma czerwone plamy na policzku, zresztą można 
poznać po zapachu z jej ust. Jodyna nic jest zabój
czym środkiem, podaj tu szybko mleko...

Zawistowski wbiegł do kuchni i przyniósł szklan
kę mleka. Był zupełnie zmieniony. Jego uprzedni 
gniew zniknął. Zresztą, słowa Sawickiego przeko
nały go. Otello zamienił się w kochającego Romeo. 
Mówił cło swej ŻGny jak najczulszymi słowami. 
W oczach jego ukazały się łzy. Go chwila pytał:

—  No, kochana, jak się czujesz?... Mój Boże, 
przecież nie mówiłem tego na serio... Po coś to zro
biła?... Wybaczam ci wszystko... Wybaczam ci wszy
stko ....

Ale pani Genia wylała mleko i cichym, płaczli
wym głosem powiedziała:

—  Bądź zdrów, Antku, umieram...
—  Stas-u, biegnij po lekarza.... Mój Boże, wy* 

piła zapewne całą flaszkę jodyny....
—  Może zawezwać doktora Gctcrskiego — za

pytał Sawicki.
t— Wszystko mi jedno kogo zawezwiesz, byle 

prędko...^—■ odrzekł zrozpaczony Zawistowski.
# Sawicki nie miał innej rady i mu-siał wbrew su/ej 

woli kontynuować tę komedię. Spojrzał tylko poro

zumiewawczo na Jadzię i uspokoił ją tyr>BL 
kiem. Dał jej nawet znak ręką, a*e cna tue fottftn 3+ 
ła o co chodzi.

Sawicki biegł na dół, zadowolony 2 
bie: jego plan zemsty udał się doskonale* Był ; 
zadowolony, że nauczył wreszcie tę babę za jej prze
wrotność i złość wobec Jadzi.

Gdy wyszedł na ulicę, począł szukać w Jboamąch 
szyi dziku, świadczącego o tym, że tu meszka Ifekafit*

W taki sposób natrafił na starego lekarz*; 1'hi" 
ry poruszał się już z trudem; opowiedział mu, że ja
kaś kobieta otruła się.

—  Zanim się wybiorę —  odrzekł lekarz —* ta 
kobieta może umrzeć. Niiech pan lepiej poszuka só- 
bie innego lekarza.

Sawicki zażądał jednak energicznie, by staru
szek z nim poszedł.

—  A  czym się cna otruła? —  zapytał lekarz.
— Jodyną.
—  Ach, jodyną... To jej nic nie będzie... Nie mam 

potrzeby śpieszyć się zanadto.
Trwało prawie pół godziny, zanim Sawicki zdo

łał wyciągnąć staruszka z domu.
Ale w domu zastał już innego lekarza, którego 

Zawistowski sam zawezwał telefonicznie z miesz
kania sąsiada.

Staruszek był zły n,a Sawickiego, że go niepo
trzebnie fatygował, bowiem przed nim przybył już 
inny lekarz.

— To nie moja wina, że ktoś stracił głowę — 
odrzekł Sawicki.

• Obydwaj lekarze poczęli krzątać się przy rzeko
mej samobójczyni, która leżała z przymrużonymi 
oczyma i ciężko jęczała...

Lekarze obejrzeli ją, otworzyli usta i ze zdumie
niem oświadczyli Zawistowskiemu, że ani jedna kro
pla jodyny nie dotarła do jej gardła, że tylko podnie
bienie oraz język są trochę poparzone, ale to nie 
mogło wywołać takiego sianu, w jakim widzą tę ko
bietę.... Sądzą więc, że nie ma się tu do czynienia 
z samobójstwem, tylko z bardzo silnym wstrząsem 
duchowym.

—  Ale ona nie jest okuta? —  pytał wciąż prze
rażony Zawistowski.

—  Powiadam przecież panu, że ani jedna kropla 
jodyny nie dotarła do jej gardła. Niech pan będzie 
zupełnie spokojny, żonie pańskiej nic się nie stało. 
To tylko silne zdenerwowanie, które zapewne wnet 
przejdzie....

Lekarze odeszli, nie przepisując nawet lekar
stwa.

Ale pani Zawistowska leżała wciąż z. zamknię
tymi oczyma i ciężko jęczała. Jak widać ta gra nie 
była łatwa, a poza tym uważała, że już wystarczy, to
też otworzyła oczy i powiedziała:

—̂  Anteczku, czuję się lepiej... Daj mi trochę 
mleka.... (Dalszy ciąg jutro)
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Tajemnke szpiegostwa
P u łk . M iasojedsw , adiutant ministra 
W@iny na usługach obiega w yw ia d u
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Dokończenie 1 kapitanem Buczyńskim, a Di-

—  Doskonale! Może pojedzie 
my razem! — zawołał Miasoje- 
dow.

  Tak, bardzo możliwe, że
pojedziemy razem odparł Di 
sterhof, nieznacznie się uśm.e- 
chając.

Miasojedow wyjął z kieszeni 
list i zaczął go czytać. Był to 
list od wspólnika. Miasojedow, 
mimo wojny prowadził bow.em 
rozgałęzione interesy. —  Jego 
przedsiębiorstwo okrętowe do
skonale prosperowało, m ało 0- 
beeme wszędzie swoje filie i 
Miasojedow otrzymywał listy z 
wielu miast.

W  końcu auto przybyło do 
Kowna. Miasojedow kazał szo
ferowi zatrzymać samochód na 
szosie i polecił Dis erhoiowi 
wezwać do siebie dowódcę 
twierdzy, kapitana Buczyńskie
go.

Disterhof wykonał rozkaz ł 
zan"m przyszedł kapitan, Miaso 
jedow przez lunetę połową ob
serwował okolicę.

— Dzień dobry, panie kapiła 
nie —  powitał Miasojedow ka
pitana Buczyńskiego — Przyby 
łem tutaj z rozkazu dowództwa 
moej armii, aby otrzymać od 
pana nieco szczegółów o planie
« * 1 1!  • 'ttt Mucitntr

sterhof w milczeniu prżysluchi 
wał się jej. W  końcu. Miasoją- 
dew pożegnał kapitana Buczyń 
skiego, wsiadł z powrotem do 
auta i ruszył w powrotną dro
gę. Przejechał zaledwie kilkaset 
metrów, gdy zetknął się na szo 
sie z oddziałem konnej żandar* 
merii. Pułkownk żandarmerii, 
kierujący oddziałem, zbliżył się 
do auta, zasalutował i dał znak 
aby samochód się zatrzymał.

—  Panie pułkowniku —  o- 
świ.adczył —  z rozkazu naczel
nego wodza, wielkiego księcia 
Mikołaja Mikołajewicza aresz
tuję pana.

Miasojedow powoli podniósł 
się j odparł:

—  Proszę, niech pan robi, pa 
nie pułkowniku, co do pana na
leży. Jestem przekonany, że to 
nieporozumienie.

Auto otoczone konnymi żan
darmami wolno ruszyło z miejs
ca, kierując się w stronę War
szawy.

Tej samej nocy na terenie ca 
lej Rosji przeprowadzono licz
ne aresztowania.

Przy pierwszym badaniu Mia 
Jojedow, gdy dowiedział się o 
co go oskarżają, udawał olbrzy 
mie oburzenie.

Ja, pułkownik Sergiusz
tej okolmy i twierozy. Musimy Miasojedow mam być agentem 
o tym wiedzieć, aby ustalić plan ; • sz.pjC£'em niemieckim! —  za- 
obrony i kontrakcji.  ̂ | wołał oburzony. — Co za głuo-

Pcdpiukownik Miasojedow siwo! Ja, wierny poddany swe- 
przez dłu:*szv czas prowadz'1 gQ monarchy, rficcr rosyjski i 
rzeczową, fachową rozmowę z patriota, szulerem niemieckim!

Nic, jest to nie do pomyślenia. 
Powtarzam, że jestem niewin
ny — dodał po chwili ze zdu
miewającą pewnością siebie. — 
Prcszę nie oczekiwać ode mnie 
żadnych wyjaśnień, byłoby bo
wiem wbrew mojej godności o- 
sobistej, gdybym się usprawie
dliwiał. Wszystko, 00 mi zarzu 
cają, jest częściowo wynikiem 
nieporozumienia, a częściowo 
wynikiem intryg.

Przy następnych badaniach 
Miasojedow w dalszym ciągu 
trzymał się tej taktyki. Nic go 
nie wyprowadzało z równowa
gi.

W końcu nawet i tego nieco
dziennego szpiega złamało du
chowo przeciągające się wielo
godzinne śledztwo. Pewnego 
dnia zdał sobie widocznie spra
wę, że musi zginąć, ponieważ 
dowody znajdujące się w posia 
daniu władz zbytnio go kompro 
mitują.

Zmienił więc wówczas takty 
kę i oświadczył:

—̂  Tak, pracowałem dla Nicm 
ców, ale nie żałuję tego. Nie 
czyniłem tego dla pieniędzy. 
Kierowały mną pobudki ideowe. 
Nie wyobrażam sobie Rosji tyl
ko jako monarchię absolutną. 
Sojusz z Francją i Anglią ciąg
nie Rosję w przepaść. Anglia 
i Francja wciągnęły Rosję w 
wojnę i posługują się nami, aby 
zdusić Niemcy, swego najwięk
szego wroga. Jeśli pot. afilibyś- 
my osłabić naszych sojuszników 
wówczas uratowalibyśmy Ro
sję. Zrozumiałem to i właśnie 
dlatego pomagałem Niemcom.

Mimo tego „patriotycznego" 
oświadczenia Miasojedow za
siadł na ławie oskarżonych pod 
zarzutem uprawiania szpiego
stwa na rzecz obcego mocar
stwa,

Było to 18 marca 1915 roku.

Nikłe światło lampy słabo 
oświetlało wieiką salę w Cyta
deli warszawskiej.

Ławę oskarżonych zajmował 
młody przystojny mężczyzna w 
mundurze pułkownika.

Przewodniczący sądu, gene
rał Łukirski, wstał i przystąpił 
do odczytywania protokółu 
przesłuchania i aktu oskarże
nia.

Miasojedow również podniósł 
się i stał nieruchomo. Twarz 
miał kredowo bladą, a oczy 
wlepił w przewodniczącego.

O godzinie wpół do jedena
stej wieczorem tego samego 
dnia, w którym rozpoczął się 
proces, sąd woskowy po krót
kiej naradzie wydał wyrok, ska 
żujący Miasojedcwa na karę 
śmierci przez powieszenie.

Dopiero w chwili gdy prze
wodniczący sądu odczytał wy
rok, Miasojedow stracił pano
wanie nad soba. Twarz jego wy
krzywił straszliwy grvmas.

— Jestem nie%vinny! —  wrzas 
nął chrapliwym głosem!

Po chwili runął n.a podłogę, 
jak podcięta kłoda i stracił przy 
tomność. Żandarmi musieli go 
na rękach wymieść z sali roz
praw i przenieść do celi.

Gdy Miasojedow w końcu od 
zyskał przytomność, zaczął ner 
wowo spacerować po swej ma
łej celce, krzycząc bez przerwy:

—  Nie chcę umierać! Jestem 
nie v/inny!

Wyczerpany Miasojedow o~ 
padł w końcu na pryczę, ciężko 
dysząc.

Gdy żandarm opuścił celę, 
Miasojedow rzucił się na pryczę 
i zaczął rzewnie płakać, jak ma
łe dziecko. Nagle przestał pła

kać. Wpadł na newą myśl. Zdjął 
okulary, które stale nosił i rzu
cił je na podłogę. Szkła się roz
trzaskały. Miasojedow skrzęt
nie zebrał odłamki szkła i prze
ciął sobie n'mi żyły u rąk.

Przypadek jednak chciał, że 
w tej chwili zajrzał przez „ju
dasza" do celi jeden ze strażni
ków. Widząc Miasojedowa w 
kałuży krwi, natychmiast zaalar 
mował władze więzienne.

Po kilku chwilach w celi Mia- 4 
sejedowa znalazł się już lekarz 
i przewiązał mu rany.

Tymczasem do władz sądó- 
wych przybyła depesza od na
czelnego wedza, wielkiego księ 
cia Mikołaja Mikołajów‘cza, z 
rozkazem, aby natychmiast wy 
kano wyrok.

O godzinie 3.40 nad ranem do 
celi Miasojedcwa weszło kilku 
żołnierzv, aby wyprowadzić go 
na plac kaźni. Miasojedow uj
rzawszy ich, zrozumiał o co 
idzie i wrzasnął:

—  Nie chcę umierać! Nie 
chcę! Nie pójdę!

Nie były to słowa rzucane na 
wiatr. Miasojedow uparł się, że 
nie pójdzie i żołnierze w żaden 
sposób nie mogli go ruszyć z 
miejsca. Obłędny s'rach dodał 
mu nadludzkich sił i stawiał za
cięły upór. Wezwano posiłki, 
ale i to nie wiele pomogło. O- 
szalały ze s‘rachu Miacdcdow 
wyślizgiwał im się z ią:k jak p:s- 

' korz, drapał, gryzł i rozdawał 
uderzenia na wszystkie strony. 
W końcu zw'ązano go i związa
ny zawisł Miasojedow na szu
bienicy.

W  ten oto sposób zginął je
den z największych szoiegów 
wielkiej wojny światowej.

Jutro drugi sensacyjny reportaż 
o aferze szpiegowskiej pułk. Redlą



Kalendarz dnia
SOBOTA

Ne&tora b. m., An
drzeja, Ałeks. 

Słowiański: Miro
sława 

Słońca w&ch. 6 30, 
zach. 17.9. 

Księżyca wschód: 
4.19, zadh. 13.19.

ICRCiNIKA H ISTORYCZNA:
1383 Jadwiga Węgierska przyjmuje 

tron polski.
1831 Gen. Skrzynecki wodzem pow

stania
1845 Klęska powstańców pod Gdo- 

\vem.
1919 Bryg. LaHailk wkracza do Cie

szynie.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Jak tłuste zapusty, to dom modę 
być wnet puety.

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
M :c~zkańcy Warszawy zjadają dzień 

nic 42 wagony diteba, a więc około 
420 len.

RADY PRAKTYCZNE:
Drążki do flran nic rdzewieją, gdy 

i o pokryjemy lekką warstwą wc-dtu.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Jan P,..„Jk. Kobieta którą Pan po 
kochał lubi Pana bardzo i ieśli los 
pozwoli Wam przebić przez życie ra
zem, będziecie bardzo szczęśliwi. W y  
znanie w tym wypadku nie będzie 
przeszkodą. Pan przejdzie na wiarę 
rzymsko-katol. Musi Pan jednak 
chcąc stworzyć trwałe i harmonijne 
pożycie małżeńskie zabrać się ener
gicznie do stworzenia dla siebie i 
przyszłej rodziny coś pewnego, co da 
laby możność utrzymania ich. Wiem, 
żc zdobędzie Pan. bo w sercu Pana 
górze miłość szlachetna i dla niej u* 
czyni Pen wszystko co człowiek tyl
ko uczynić może. Chwilowa nędza 
i rozpacz krótko tylko trwać będzie. 
iZy po tym jak po burzy zajaśniało 
piękne słońce.

Niepotrzebny. Zraża się Pan każ
dym chociażby najdrobniejszym nie
powodzeniem w życiu. Chwilowa u- 
trata posady nic jest jeszcze powo
dem do popełnienia samobójstwa, 
szczególnie Aż wie Pan, źe otrzyma 
wkrótce drugą chociażby dorywczą. 
Wiem, że w niedługim czasie otrzy
ma Pan stalą posadę i sytuacja ma
terialna Pana poprawi się znacznie, 
tak, że będzie się Pan mógł odwdzię
czyć starci matce za to, źe w chwi
lach clęr.kioh w Pańskim^ żyo-U przy
garnęła Go do siebie i nie szczędziła 
VI, mimo swoich 75 wiosen, by nieść 
Mn materialną pomoc.

Mój Znajomy. Sprawę z mężem u- 
ważam raz na zawsze za zerwaną. 
Uczyć się Pani będzie dalej i w Icoń- 
cii ctrzynaa posadę. Jest Pani dzielną 
l:cb:'-'ą i ostatnie przeżycia nie zdo
łały Panią zrłamać. Bym mógł Panią 
obszernie poinformować o znajomym, 
muszę mleć jego pismo, które proszę 
przesłać na mój adres: Warszawa, 
Piusa XI 37 —  8.

Dalszy k o k  na drodze m M yzacjl kr
PowoMe iożyda Metcroweso PnystsstlTeaia Woislfewsw

Niezmiernie ważna dla każ
dego nowoczesnego państwa 
sprawa postawienia na należy
tym poziomie ogólnej siły obron 
nej narodu, znalazła już cd daw 
na i w Polsce pełne zrozumie
nie. W  pierwszym rzędzie jest 
nią ob-s'mujące całe srMęczeń
stwo Przysposobienie Wojsko
we.

Praca na tym polu, obejmu
jąca zagadnienie wyszkolenia w, 
ramach piechoty, nie .wkraczała - 
jednak dotychczas w tak waż
ną dziedzinę, jaką jest bez wąt 
pienia motoryzacja armii i ca
łego kraju. Znaczenie silnika w 
nowoczesnej wojnie jest już tak 
powszechnie znane, że nie trze 
ba nikomu tego tłumaczyć.

W trosce o rozwiązanie ty oh 
zagadnień Ministerstwo Spraw 
Wciskowych w ccrozumicniu 
z dc wódz lwem Broni Pancer
nych postanowiło powołać do 
życia Wojskowe Przysposobie
nie Motorowe.

Do. chwili obecnej materiał 
ludzki, idący do służby w sze
regach wojsk zmotoryzowanych

Oryginalne drzewo, rosnące na 
pustyni kalifornijskiej. Miejsco
wa ludność nazywa je „Bożą 

„świeczką'*!

W zacisznej kawiarence
czyli: „Suttańska p o ia d a ”

(A  R.) W przytulnej knajpce j —  Wiadomo —  rzekła —  ze 
siedzieli przy kieliszkach pan sułtańska posada warta zacho- 
Walery Sokołek z żoną oraz du. Ale czy się mój stary nada

przyj czdnyćh zarezerwowane 
są miejsca w specjalnej bursie. 
Bliższych szczegółów i informa
cji udziela w tych sprawach kie 
rownictwo kursów.

Należy podkreślić, że zorga
nizowane P.W. Motorowe poda 
da tak dla Państwa jak i rzesz

był po większej części Surowy.
Uruchomione kursy mają na ce 
lu możliwie jak najwszechstron 
nie j src wyszkolenie motorowe 
przedpoborowych i nadkontyn- 
gentcwych według programu 
zatwierdzonego przez dowódz
two Broni Pancernych. Są one 
przeznaczone do zasadniczego 
przygotowania słuchaczy do słu 
żby w jednostkach zmotoryzo
wanych, a w szczególności w od 
działach broni pancernych.

P.W. Motorowe dzieli się na 
kurs niższy i wyższy. Ci, którzy 
ukończą pierwszy z nich z wyni 
kłem dodatnim i odpowiadają 
wymaganiom, przewidzianym 
dla szeregowych broni pancer
nych, mogą ubiegać się o przy
jęcie na kurs wyższy.

Prócz tego przebycie kursu 
niższego upoważnia do otrzy
mania świadectwa ukończenia 
kursu P.W. Motorowego i do u- 
biegania się o uzyskanie poowc 
lenia na prowadzenie pojazdów 
mechanicznych na drogach pu
blicznych.

Na kurs wyższy oprócz tych, 
którzy ukończyli kurs niższy, 
mogą być również przyjęci po
siadający zezwolenia na prowa 
dzenie pojazdów mechanicz
nych oraz ci, którzy posiadają 
odpowiednie przygotowanie fa
chowe. Wymagane jest tutaj u- 
kończenie co najmniej 7-miu kl. 
szkoły powszechnej oraz złoże
nie egzaminu odpowiedniego z 
ogólnych wiadomości teoretycz
nych o budowie i działaniu silni 
ka spalinowego i umiejętności 
kierowania pojazdem mechani
cznym.

Ci, którzy ukończą kurs wyż 
śzy oraz złożą egzamin przed 
wojskową komisją fcgzaminacyj 
ną, olrzymają wojskW© prawo 
jazdy i świadectwo i, ukończe
nia kursu wyższego fr.W . Mo
torowego.

Równocześnie zostaną oni za 
liczeni, w poczet kandydatów, 
którzy z chwilą powalania do 
wojska wcieleni zostaną do bro 
ni pancernych.

Na obu kursach wykłady teo
retyczne i ćwiczenia praktycz
ne zasadniczo prowadzić będą 
oficerowie i podoficerowie bro
ni pancernych.

Kursy mieszczą się w War- ncwnJdA 7r "r»i^wv. 1 .  pewnego czasu na poznanie czfcwic-
szaw ie p r zy  u licy  P ieracK iego j  y/łedy można pokochać
14. Lokal, za jm o w a n y  p rze z  nie, prawdziwie, gdy się zna człowieka, 
o b e jm u je  p ró cz  sal V y k ła d o -  2na ie2 ° zalety i wierzy w
w ycli w a rszta ty , m od ela rn ie  i duszą,
halo b ad ań , w y p o sa żo n e  w  n a f - l  ł»  n is jest to^czac? Czy mc

obywateli olbrzymie znaczenie. 
Prócz oddania wielkich usług 
władzom wc'>kcv7ym sty. c-; y 
ono kadry doskonale wy szkoło 
nych kierowców samochodo
wych, dając przez to wielu lu
dziom fach w rękę i możność 
łatwiejszego otrzymania pracy.

jrregg -crensaM

W  największych w Ameryce zł cżach węgla w Massncbtm-lis 
wybuchł niezwykle groźny poż ar, powodując oko!o 5 milio
nów zł strat. Na zdjęciu —  rzut oka na ten niezwykły

w kopalni węgla.
pożar

W CZTERY OCZY
Intymne mmmyIfesa t. Czytelnikami

SzcC. cisr mileSil
P. A L A  E. Z Żyrardowa picze nam:
Uprzejmie preszę o debrą radę i 

rozstrzygnięcie naszego sporu. Cko- 
dzi o to, że m rm y z moim kochanym 
różne poglądy na m lieść i z tego po 
wodu musieliśmy się poróżnić.

On twierdzi bowiem, że rilieść jesi 
ślepa i kto umie praw dziw ie kochać; 
nie pyta rozumu, czy się to cplaci, 
lecz ślepo idzie za głosem  serca. 
Mn*o się zaś wy daje, że cn jest w 
błędzie.

Jak prawdziwą miłość traktuje to, 
co jest bodaj jedynie czałom zmysło
wym. Moim zdaniem, prawdziwa mi
łość polega na zbliżeniu duchowym; 
na wzajemnym zrozumieniu się. Aby 

duchowo, potrzeba

mam racji? A  jednak to n5c Jest U -
.kle proste. Bo np. my spcJebaliśmy —  -̂---^

niczne i pomoce naukowe. Dla się sebie od pierwszego wejrzenia i -  —  r;Jeżeli mnie jeszcze cre nozna- 
  Ł —    .....       :'-"ś wierzysz mi, to szkoda cza-

nowcec modele, urządzenia tech j je prcs{Ci

pan Roman Konarski,
W trakcie picia pani Sokoł

kowa rozochociła się bardzo i 
westchnęła:

—  Oj klawo jest, panie Ro
mek! Żaby jeszcze mój mąż ja
kie stale robotę dostał, to by 
mnie już nic do szczęścia nie 
brakowało,

—  Robotę? —  mruknął pan 
Roman, który pod wpływem al
koholu nabierał zwykle fanta
zji. —  A przecie jest wolna po
sada!

—  Gdzie? —  krzyknęli mał
żonkowie,

—  W Turcji, Sułtan teraz o- 
becnie po świecie szukają, chtó 
ren ma wyglądać całkiem jak 
pan Walery. Łysy blondyn mu 
si być, brzucho potrzebuje mieć 
odpowiedzialne i brodawkie ko 
le nosa. Znakiem tego napisz
im pan Walery podanie, fotogra
fię załącz z kazionną bumagą i 
będziesz pan miał papę do sa
mej śmierci!

remi Sohołkowa igestchnęła 
ciężko.

do takiej roboty? Przecież każ 
dy jeden wie, że sułtan harem 
z żonami zwykle posiada i musi 
się troskać o te żony pod mał- 
żeńskiem względem. Znakiem te 
go sułtan mężczyzną potrzebu
je być. A  mój Wałek, choć tyl
ko jedne żonę ma, też sobie z 
mą rady dać nie może,

—  Faktycznie? —  uśmiechnął 
się pan Roman. —  Ale to lipa, 
nic nie szkodzi, pani Sohołko
wa. Niechby tylko sułtanem się 
został, a względem żony to już 
ja mu dopomogę.

Jednak pan Walery żadną 
miarą nie chciał się zgodzić na 
takie załatwienie sprawy, choć 
go małżonka i pan Roman gerą 
co namawiali. Zdenerwował się 
prżytem bardzo i uderzył pana 
Romana butelką po głowie, do
wodząc tym czynem, że milsza 
mu wierność małżeńska, niż sut 
tańska korona.

O h& kIBOLU GŁOWY I
1 ■ ■■■■■' ■   " -rrflfc-'155^

■

Ponieważ jednak bicie bliź
nich po głowach jest przez ko
deks karny zabronione, przeto

p r z y  P R ZEZIĘB IEN IU  
G R Y P IE iK A T A R Z E A

BSS3SS0SXBSSXiHiiUM

Fragment listu
Frani Snopki

Bardzo proszę Pana Redak-j przykrości i krzywdy, jdde mi 
tora, żeby nie wymienia! z na-. wyrządzili.
zwiska tych osób, o  których | Dziękuję Panu Bogn, że czu- . r. ;
mówiłam. Wszystko, co o nich, wał nade mną i nic słało si* 
mówiłam jest czystą prawdą,' pmą to samo, co oz£C;c rte z w:c kochacie się oboje.

zycami w Warsza- Wzajcmn 
I v/ ogóle

Pan-ra. wszysłldęi 
życzliwe słowa. ,

spotkania nasze, chceraż nic częste, 
były zawsze radosne i szcręśhw e.'

Czasami jcdsalc strach mnie ogar
nia r.a mrśl, że wlsśelwlo nic m zm  
zupełnie jeszcze tego c.łcwlcka, a 
tak pragnę go widzieć; tek mi jest 
drogi i tak słodko mi bije prsv nim 
serce, jak nigdy i przy nikim w ży
ciu.

Nie byłam odludkicm, miałam zaw
sze znajomych, a między nimi róvr- 
nśeż szlachetnych ludzi, a Jednak by 
łam dla nieb obojętna. To zupełnie 
coś nowego rajęlo cr.Ią mą duszę, a 
serce napełniło radością.

Pewnego razu, wkrótce po naszym 
poznaniu* się, w gorących siewach 
wyznał mi sv.-c uczycie. O nnlo nie 
straciłam rozumu ze czcrcćcla, c mo
że straciłrm, gdyż na jego pytania, 
czy ma wierzę i czy go kochrm, od
powiedziałem, że Jeszcze nie wierzę, 
to  go mało znam i prcsllzm, by za
rzekał aż się lepiej poznamy i spraw 
ćzfray nasze uczucia.

Nie zgodził clę na to i c  ̂ rekł:

cu. Musimy się rczstac na zawsze".
Bardzo cicrnirJ-m z  tego n sw -^a. 

Szukam zapemnienia v/e wszystkim. 
Nie znr.-azłam. Kie zapcniaL.iam o 
nim nigdy.

Minęło sporo czasu i oto snotka- 
'a a  go przypadkcxvo. Zmieni! cię bar 
dzo, ale poznałam go cd razu i wtedy 
zrozemiatam, że żadna siła nic wy
drze mi go z serca do śnrercł, gdyż 
jest mi tak drogi i kochany, Jak 
przed laty.

Teraz słyszałam, że chciałby mnie 
przeprosić za to, iż swym a : . . * , ; r l o  
nicm i nicwyrczum.lołcćolą narcził 
mnie na przykrości. Ja zaś tc:v.z nie 
\iicm, kto kogo ma prseprcció. Ma
że ja jego, żc nie poszłam za gł c^m

rca, Iccz pcsłuchałzn rczcrćlru i 
ludzkich rad, czym może cr.ma zdep
tałam swoje i jogo szczęście, bo 
wiem, że jest nieszczęśliwy?

Więc kto winien: ja czy on? I Li a 
kego ma przeprosić?"

—o—
To wszystko Jest właściwie nie ty

le kwestią racji lub winy, ile chr.rak 
teru i usposobienia. Są ludzie z na
tury bardziej skłonni do cdruchćw i 
oowodujący się więcej wolą, są inni, 
kierujący się więcej rozum cm. Stąd 

niewątpliwie

ale nie chcę sprawiać im przy-, lcma dziewczynami w Warsza- 
hroóci... Zresztą, Pan Redaktor, wie. 
przyznał mi rację i powiedział,! Bardzo

Wzajemne przcpraszarJo sie irst 
v/ ogóle zbyteczne Źaclie z Was 
1—zywdy drugiemu nie v/vrrr/t-.Ilo.

_ sąd skazał na na VTalere4o^ na ' re v/łasne snmknie najlemcf, dzięhwę 79 życzliwe s?!owa. v/e fp-iv.’^ " T/it °ię
J ciwa iyśodnie aresztu. i ich samych osadzi za wszystkie FRANIA SNOFKó ̂ ^ A  * .Wlec.proszę do ołtarza!



Tragiczny romans tancerki
9  m i e s i ę c y  s p ę d z i ł o  »  o w i  e c h  I m  i f i ę z l e n l u

^7 tych dniach do portu kor
penhaskiego przybył statek fiń
ski „Arktums44. Na jęgo pokła
dzie znajdowała się angielska 
tancerka, Ewa Lindan, która 8 
miesięcy przebywała W więzie
niu sowieckim. Jak tylko tan
cerka opuściła statek, otoczył 
ją rój dziennikarzy prosząc p 
wywiad. Tancerka chęlni.3 u- 
dzieliła im wywiadu, opcyrlądą- 
jąc o swoich ostatniej przeży
ciach.

Dwie młode Angielki, Ewa i 
Ivy Lindcn były tancerkami i 
występowały pod pseudonimem 
„sesters Linden44. Prze4 kilko
ma laty udały się na tourne do 
Niemiec i tam starszą z nich, 
Ewa zakochała się w niemiec
kim skrzypku, Reinhar^zie Le- 
wenbergu i wyszła za nic£o zą 
mąż. Po pewnym czasie siostry 
Linden i skrzypek zostaji zaan
gażowani do Rosji Sowieckiej. 
Po podpisaniu kontraktu, w ktp 
rym było zaznaczone, że artyś
ci zobowiązują się po oficjalnym 
przedstawieniu wystąpić yf „pry 
watnym towarzystwie44 za spe
cjalną dopłatą, freje artystów 
udało się co  Moskwy.

Kontrakt ten bardzo  ̂ odpo
wiadał młodej Ewie. Jej poży
cie małżeńskie bowiem coraz 
bardziej się psuło i była zado
wolona, że po występach może 
spędzić czas w towarzystwie ob 
cych panów, rekrutujących się 
spośród widzów, i nie musi wra 
cać do domu z mężen^

Pewnego wieczoru jej towa
rzyszem przy kolacji, na którą 
zaproszono tancerkę, był nieiaki 
Zaborowski, lektor angielskie
go języka w wyższej szkole woj 
skowej i tłumacz przy komisa
riacie spraw wojskowych. Zabo 
yowski z pierwszego wejrzenia 
zakochał się w uroczej tancer
ce i z miejsca poprosił o  jej rę
kę. Tancerka przyjęła ofertę i 
już następnego wzięła rozwód z 
pierwszym mężem i pobrała się 
z Zaborowskim. Zaraz po ślu
bie młoda para wyjechała do 
Leningradu. Już po trzech 
dniach Ewa Zaborowska otrzy
mała depeszę, wzywającą ją pa 
tychhmiast do Moskwy celem 
„złożenia wyjaśnień w sprawie 
samowolnej zmiany ustąlone] 
marszruty tournee44. Tancerka 
udała się do Moskwy, tam na 
dworcu czekali już na nią agen- 
ęi GPU.

Oskarżano mnie, opowiada 
!a tancerka —  że wyszłam za 
mąż za Zaborowskiego, aby wy 
dostać od niego tajemnice woj 
skowe i za pośrednictwem moje 
go pierwszego męża przesyłać 
je do niemieckiego sztabu gene 
ralncgo. Moja siostra jak i dwaj 
mężowie —  obecny i pierwszy

zostali również aresztowani, 
frzymano mnie 9 miesięcy w 
więzieniu. Przesłuchiwano mnie 
r - ' c z r j a m '  orzesłucha 
nie trwało pełną dobę, zadrę- 

iii..-t wprost pylaniami, 
żądając abym się przyznała do 
dokonania najcięższych prze
stępstw. Moją jedyną odpowie
dzią był ironiczny uśmiech. Co 
pewien czas zmieniali się sę
dziowie śledczy, co pewien czas 
zmieniały się systemy badania, 
ale niczego nie można było ode 
mnie wydobyć, ponieważ na 
prtawdę o niczym nie miąłąm 
pojęcia, nie wiedziałam nawet, 
jakie stanowisko zajmuje mój 
mąż.

O moim losie dowiedziano 
się w Anglii i pomimo, że je
stem obecnie obywatelką sowie 
cką ocaliło mnie mc je pochodzę 
nie angielskie. Dzięki inlerwen 
cji dyplomatycznej wypuszczo
no mnie w końcu z więzienia i 
w jednej sukni odstawiono do 
granicy fińskiej. Tutaj angielski 
konsulat nie tylko musiał kupić 
dla mnie bilet, a również pemy 
ś!ęć o mojej garderobie, ponie
waż znajdowała się oąa w go - 
rzei niż opłakapym stanie.

Siostrę moją w kilka dni po 
aresztowaniu wysiedlono z kra
ju. Podobny los spotkał i mego 
pierwszego męża. Natomiast nic 
mi nie jest wiadomo o  losie dru

giego męża. Jest dla mnie tylko 
jedno jasnę, że nigdy go nic zo
baczę. Zresztą nie istnieje on już 
dla mnie. Byłam przecież tylko 
jego żoną przez trzy dni. Jest 
to tak krótki okres ęza^u, że 
obecnie traktuję to małżeństwo 
rączej jako przelotną lekkomyśi 
ną przygodę. Mimo to muszę te 
raz nosić jego nazwisko. W ie
rzę jednak, że uda mi się po
zbyć go, tak jak udało mi się 
odzyskać wolność.

Tancerka jeszcze tego same
go dnia udała się po Anglii. 
Tam na nią już czeka doskona
łe angagement, poniewa* pobyt 
w więzieniu sowieckim zrobił 
jej świetną reklamę.

SUła troska o usprawnienia komu
nikacji w stolicy od dawnayyi* skłoni
ła wtadze miejskie do za jęta  tak 
waiaą sprawą jak kwestia Dpdowy ko 
lejki podziemnej t. zw. m c trą. Wapia- 
gający się coraz bardziej ruiCih na 
cacb miasta tylko w ten sposób ipoćc 
znaleźć racjonalne ro2rwiązanie.

Obecnie sprawa ta znajduje się w 
stadium rozważań i tęorfetyęzn r«a* 
lizaćji. Przy Dyreikcfi Tramwajów i 
Autobusów Miejskich utworzone zo
stało specjalne biuro, które ma za zą 
danie ustalenie ostateczne projektów 
budowy i przeprowadzenie początko
wych prób i prac w terenie. Kierw- 
■ii'k:em jcko jzol icź. docent Kubakski 

Rozpatrywanie projektów patrw* 
prawdopodobnie około półto-ra reku, 
po czym nastąpi budowa pierwszej 
linii metro, wiodącej z Wierzbna «?  
2 olibór z

PECH
— Sześć łat płaciłem skłąd* 

kę ubezpieczeniową, a co dosta 
łem, gdy wreszcie dom się spa- 
lił?

—  Dwa lata więzienia!

Światowy kongres włóczęgów
„Rycerze szosy" radzą nad „sprawami zawodowymi"

" £res rozpatrzyKról włóczęgów, Jeff Da- 
wies wstąpił w Nowyn* Jorku 
na pokład „Qucn Mary44, aby 
udać się da Londynu na mają
cy się wkrótce odbyć kongres 
włóczęgów.

Wznąanka ta ukazała się 
przed kilkoma dniami w naj
większych gazetach amerykań
skich i czytelnicy przynuszcza- 
li zrazu, że jest to reklama fil
mowa, albo żart jakiegoś re- 
reporlera.

Okazało się jednak, że Jeff 
Dąyies rzeczywiście udał s:ę 
do Europy. Należy bowiem wie 
dzieć, żę istnieje parlament 
włóczęgów, kongres „rycerzy 
szosy44, na którym omawiają 
każdego roku swe „sprawy za
wodowe44.

Delegaci przybywają z wszy
stkich zakątków glofai ziem
skiego. Już na kilką miesięcy 
przed rozpoczęciem kongresu 
delegaci udają się w podróż, pc 
nieważ, zwyczajem włóczęgów, 
chodzą pieszo, lub jadą ,,na gą 
pę44 pod wagonami pociągów 
osobowych, bądź też w pocią
gach towarowych.

Wiadomość o kongresie, ter
minie jego rozpoczęcia i miejscu 
w którym się odbędzie, obiega 
cały świat. Nie rorsyła się 
pisemnych zaproszeń, gaze
ty mc nie donoszą o tym szcze 
gólnym kongresie, wiadomość 
o  nim wędruję tylko z ust do 
ust, przenosząc się z kraju do 
kraju.

W podobny sposób król włó 
częgów, Jeff Daylęs dowiedział 
się, że został obarczony prz«ez 
włóczęgów amerykańskich za
szczytną misją delegata na kon 
greś.

Dav:ęs wędrował wówczas

przez Kalifornię i w Los Ange- 
loą dotarła do niego wiado
mość, że ma udać się z ranie
nia włóczęgów amerykańskich 
na kongres.

Jeff jest starym doświadczo
nym włóczęgą i na wszystkich 
szosach craz w pociągach ame 
rykąńskich rzuć się jak u sie
bie w domu- Jest to 50-letni 
mężczyzna, który mimo siwych 
włosów posiada młodzieńczy 
temperament. Od wczesnej mło 
dości Jeff wędruje po drogach 
amerykańskich- Czasami bie
rze się również do pracy, ale 
okresy te są bardzo krótkie, 
ponieważ lubi swobodę.

Jeff dowiedziawszy się, że 
ma jechać do Londynu natych

miast, ruszył w drogę, udając 
się do Nowego Jorku. Wlazł 
pod wagon pociągu pośpieszne 
go i dojechał w ten sposób do 
Cincinatti. Tam został uęty 
przez relicię. Ponieważ włó
czędze bardzo się spieszyło, po 
raz pierwszy w zyc.u kupił bi
let kolejowy i zajął miejsce w 
pociągu jako normalny pasa
żer. W  Nowym Jorku wręczo
no mu bilet okrętowy, któr 
kupiono z pieniędzy zebranyc 
wśród włóczęgów, roza tym ze 
brano niezbędną kwotę na kup 
po możliwego ubrania.

Reporterom i fotogrrtfom,

1

którzy uzyskali dostęp do Dą- 
vicsa w chwili gdy opuszczał

Zwdlniaf
Nowy Jork, oświadczył, że kon

również
. j ,

sytu-
ac,ę mię&zynaroclową i zaleci 
świata środki, które by uchroni 
ły ludzkość od wojny. Dotych
czas włóczędzy nic zajmowali 
się polityką, ale obecnie wy
tworzyła się taka sytuacja, że 
muszą zaiąć się również i tą 
sprawą, ponieważ zawodowi 
dyplomaci nie stoją na wyso
kości zadania.

— Niech panowie spojrzą 
na drzewo bananowe —  wykłą 
dał w dalszym ciągu Jeff swe 
zapatrywania polityczne —  Ba 
nany rosną z góry na dół i mo
cne chronią słabe. Jeśli narody 
będą ' postępowały w podobny 
sposób, wówczas świat będzie 
szczęśliwszy...

więźniów za łapówki
Sensacyjny proces przed sądem w Wilnie

W  wileńskim Sądzie Okręgo 
wym rozpoczął się proces, któ
ry budzi wielkie zainteresowa
nie.

Na ławie oskarżonych zasie
dli: sekretarz działu wykonaw
czego wyroków prokuratury wi 
Ieńskiego Sądu Okręgowego, 
Sabunajew; herszt rozgromio
nej przez policję bandy „Złoty 
Sztandar44, Lelik Lewinson, ka
rany pięciokrotnie za zabójst
w o i kradzieże; przemytnik od
siadujący karę więzienia Kazi
mierz Szumski, craz jego na
rzeczona Jadwiga Szukszto, ko 
repętytorka.

Akt oskarżenia zarzuca Sza- 
bunajewowi, że pozostając w
kontakcie z Lewispnem pob.eł
od niego 350 zł za przedtermino

Proces pięknej arystokratkl
W  tycłi dniach jeden z są

dów londyńskich skazał pięk- 
rą czarnowłosą Węgierkę, |le- 
nę Bernhard za uprawianie 
szantażu na 9 miesięcy więzie
nia.

Skazana Węgierka jest wnu
czką hrabiego węgierskiego. Li 
czy obecnie 37 lat i ma źa so
bą burzliwą przeszłość. Ucho
dziła ona swego czasp za naj
ładniejszą kobietę Budapesztu. 
Była zawsze otoczona rojem 
wielbicieli, alit wszystkim dą- 
wała odkosza. Dopiero gdy mia 
ła 30 łat, wyszła za mąż za bo
gatego przemysłowca węgier
skiego. Kochający małżonek za 
spakąjał wszystkie jej kaprysy. 
Piękna pani Ilena mieszkała w 
cudownej willi na jednym z ńaj 
wytworniejszych przedńiieść Bu

k r ń r a  u p r a w i a ł a  s z a n t a ż
zacieśniła siędapesziu, posiadała wspaniałą 

garderobę i grała pbwąźną ro
lę w życiu towarzyskim stolicy 
Węgier.

Pożycie małżeńskie Ileny 
trwało jednak krótko. W  dwa 
lata po ślubie Ilena rozwiodła 
się z mężem i zaczęła prowa
dzić burzliwy tryb życia.

Widziano ją na Riwierze we 
Włoszech i w<e wszystkich ele
ganckich miejscowościach ką
pielowych Europy. —  Pewpego 
ania poznała we Włoszech w 
pociągu pośpiesżhyiu, pewpęgo 
starszego eleganckiego Angli
ka, pana A. Anglik z pierwsźe- 
go wejrzenia zakochał sTę w 
pięknej Węgierce i pani Ilćna 
udała się w jego towarzystwie 
do Londynu. Tam znajomość ta

i Anglik przez 
pewien okres czasti utrzymy
wał z Ileną bliższe stosunki.

Mister A., pomimo, że był 
żonaty popełnił wielką nie
ostrożność i zasypywał piękną 
Ilenę miłosnymi listami. Napi
sał do niej aż 100 listów. Pani 
Ilena była zaś tak przezorna, 
że często fotografowała się z 
nim i zebrała około 70 zdjęć.

Pewnego dnia mister A. o- 
trzymał od swej przyjaciółki 
list, w którym donosiła mu, żc 
jeśli nie da jej 150 funtów, prze 
śle listy i fotografie jego żonie. 
Anglik nie przeraził się tej gro 
żby i podał Ilenę do sądu, któ
ry skazał ją na 7 miesięcy wię
zienia. Po odsiedzeniu kary pa 
ni Ilena zostanie wysiedlona z 
Anglii,

we zwolnienie z więzienia Sztim 
sklego.

Sprawa wyszła na, jaw dzięki 
doniesieniu śmiertelnego wroga 
Lewinsona, Wójcika. Przepro
wadzono wówczas dochodzenie 
i ustalono, żę Sabunajew 8 
września ub. r. zwolnił samo
wolnie wbrew poleceniu proku 
ratora niejakiego Dziewickiego 
i wycofał nakaz osadzenia go w 
areszcie. Na aktach sprawy 
Szumskiego były z*.ś uczynione 
adnotacje ręką $abunajewowa. 
Sabunajew miał ponadto w pod

stępny sposób uzyskać zgodę 
wiceprokuratora na zwolnienie 
Szumskiego.

Na rozprawie sądowej Sa
bunajew nie przyznał sie do 
winy, twierdząc, że padł ofiarą 
intryg i źe w  ogóle nie znał Le- 
winsona. Również i Lewinson 
do winy się nie przyznał. Tylko 
Jadwiga Szukszto częściowo 
przyznała się do winy, obalając 
w  ten sposób zeznania oskar
żonych. Wójcik zaś w całości 
potwierdził swoje pierwotne ze 
znania.

Krwawa tragedia małżeńska
na tle wynslorrottei zazdrości

W  Sądzie Okręgowym w Sos 
no w cu odbył się przy drzwiach 
zamkniętych sensacyjny proces 
przeciwko 30-letniej Kazimie
rze Gudowskiej z Łagiszy, o- 
skarżonej o  zadanie ciężkiego 
uszkodzenia ciała swemu mężo 
wi, Franciszkowi.

Gudowska była chorobliwie 
zazdrosna, a dowiedziawszy się 
że mąż nie dochowuje jej wier 
hości, postanowiła się na nim 
straszliwie zemścić.

Urzeczywistnienie tego ułat
wiła jej ta okoliczność, źe Gu- 
dowski był nałogowym pija

kiem i często wracał do domu 
upity w sztok.

Krytycznego wieczoru, gdy 
Gudowski wrócił do domu pija 
ny i zwalił się na łóżko, zazdro 
sna żona pozbawiła go brzytwą 
cech męskości. Gudowskiego w 
stanie bardzo ciężkim przewie
ziono do szpitala.

Proces zakończył się skaza
niem Gudowskiej na 3 lata w*<f 
zienia.

Jak słychać, małżonkowie 
przebaczyli sobie wzajemne wi 
ny i zamieszkują obecnie ra
zem.

„Paradny krok rzymski"
wetTug nowego z-ra c ze n ia  MossolWeoo

RZYM. Mussolint zarządził,! kość marszu wynosić będzie 100 
iż nowy paradny krok „passa kroków na minutę.

Oddziały rozpoczynać będąromano" obowiązywać będzie 
w piechocie z wyjątkiem forma
cji bersalierów i wojsk alpej
skich. Ponadto maszerować bę
dą paradnym krokiem wszyst
kie szkoły wojskowe, karabinie 
rzy, oraz korpus policji metro
politarnej i kolonialnej. Szyb-

„krok rzymski44 na 100 metrów 
przed osobą odbierającego defi 
ladę, a kończyć 1 ;ą w chwili, 
gdy ostatni szereg oddziału de
filującego będzie się znajdował 
o 50 mtr za odbierającym defi
ladę.



B yło to -w c 2c:a cli przedw ojennych.
Na Kauhnzio g rcsot/ cI zo sw oją bar. j ą  herszt zbójoolii 

Selim -Chzn. A le  Colim-Chan t ło  b y ł zr/y-.łyr.i zbójem...
B ył to  bohater narodow y C zeczeńców  (C zeczeńcy —  to 

szczep baretce!:!), który zorganizow ał w  górach band? w ier
n y ch  n u  C zeczeńców , poryw ał ludzi fcogatycls, a otrzym yw a
ny pćźr.Ioj okup pieniężny rozdaw ał między ubogich miesz
kańców  gór,

So!:m-C!m n eta! się postrachem  całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny sw ego rai orda...

i! w yczynów  Sekn-C hnna głośne było , —  m iedzy inny
mi, —  porw żnio jedyn ce*1 i bogatego nlagnr.ta naftow ego, 
O igiikkicgo, (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z W ar
szawy). >

G dy jedynaczka ta, im ieniem Marta, w róciła  do dom u po 
złożeniu ckupu przez jej ojca, uciekła dobrow oln ie z. domu 
rodziców  i w róciła  do Scllm -Chana. P okochała go bow iem  
gorąco i zestala jego żoną.

nł Jżj ęrjciaćv. ogrom nie d o  riiej przywiązany, pow ędrow ał 
w góry, w  przcbrzr.łu C zpczcńca  x a  je? poszukiwanie, A je  -gdy 
ją y/m szole cd±e!eOł, M arla nic eh ciął a nazyct s łyszeć o p o 
w rocie do demu, b opuszczeniu Selim-CIiat.a.

Jeden clieer caVski, K ibirew , fpcetanow lł za w szelka ce
nę rcbw ytać SeMm-Chana. O sw o im , zamiarze oznajm ił im 
w ładzom  yjoj-c-kcwym, rde ch clzł jednali w  źad^n sposób 4 /y-', 
jaśnić, ra  czym  polega jego plan. Z godzono się uszanować 
jego w clę.

Tym czasem  K ibirtw , przebrar/ćzy się za C zeszeóca. 
dostał się do bandy Selim -Chana i pozyskał sobie jego zau
fanie jako C zeczeniec A li.

G dy per/nogo dnia C zeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana rrzyń iócl zasłyszaną gdzieś w iadom ość, £e niejaki 
o f ic -r  K ibirow  etrra się dostać vr zdradzieckim  celu do ban 
dy Chana, Sekm -Chan zw rócił się do K iblrcw a: „T y, A li, naj
lepiej darz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
tego K ibirow a..*4

\7 związku z zam ordowaniem  K ibirow a generał-guber- 
nafer M ichc?ow  Zwołał do G roźnego w ielką naradę.

O llccr Sikorski cśw ;r.dczvł, żc roctara  s :ę w przebraniu 
C zeczeńca d oc ią ć  do h ord y  Selim -Chana, aby w ydać go po 
kun w ręcti wiedz. Nagle, podczas zcbrcm z. dano znzć te le
fonicznie g e n :r : '‘ -gubernatorow i, że Selim-Chan porw ał m ilio
nera rm orykańtklego.

Mielę porwania. m i!:cncra am erykańskiego Selim-Chan 
pow ierzył K ilrrow ow i i Eceudowi.

Eaaud i K ibirew  włożyli mundury oficerskie i w  tym prze
braniu udąli się na dwcrrr.ee kisłowoclski. Tam zobaczyli mi 
lionćra p .n :-v ’ ; r '  ń ' -'o, iak w ychodził, na nr ren. Dwaj „o fi 
ce row is " podążyli także ku drzw iom , prowadzącym  na p eron - j 

„O fice row ie " Eaaud i K ib ro w  wsiedli do  tego samego ; 
przedziału co  i Am erykanin. P o drodze nawiązali z nim roz- : 
m ow ę.

© d y  byli n iedaleko stacji Dagestan, K lblrow  błyskaw fcz- 
"z^ażwał p lrm b ę  i pociągnął za rączkę hamul a, 

a ISrńitt rs.u.c'ł r ą  na A m eryk  en'na.
E^nuai pę w i ł  A inrr0 f£ir5tia r t  rtjog;. *zakr.ehSowawszy min ’ 

przed tym usta, petem  razem z Kibżrowcm  w yskęczyli z po- \ 
ciągu .. J I

Kilka mrnut później dosiedli koni, które na nich czekały i 
w um ówionym m'elscw,..

Mad ranem E :aud i K ib irow  wraz z Am erykaninem przy- !
byli do obozu  Sellm -C h-na.

Selim -  C H n  zażądał od Amerykanina siedem dziesięciu 
tys:ęcv rubli okupu.

Tym czasem  K ;b 'row  postanow ił skończyć w reszcie z Sc 
lim -C hr.nm . Pcstanow ił, że w y -h ^ le -  «.o pod  jak m ś pretek 
stem W góry, a r c c ą , gdy Selim-Chan zaśnie w  szałasie, 
pobiegnie pn po policję. .

Sikorski, 'przebrany za C zeczeńca, kręcił r ę  p -zez  k;.ka 
dmM po ryrhtt grczncócłrm , r.ż w rccrc e r.zbrakł na Czrrzeń^n 
A chm zda, który miał go zaprow adź’ ć „d o  pracy . Sikorski 
rozumiał, że szło lu o pracę u Selim - Chana- . . .

A ch m e-1 z z n r o w H .ń ł  S'Izerskiego., lctćry podał się za 
C zeczeńca Ibrabima, do  sw ego cjca, Hamida \7 jego cha
cie  S te r o id  ’-rzcb -rł kilka d -i.

P otom  Idamid zaprow adził go do obozu  Selim-Chzna.
PciMzas rozm ow y Sikorski i K ibirow  poznają się w za

jemnie. Następuje y l n a  napięcia rozm ow a,
Pcóawtonie sio S 1'.rr:k ;ego w  obozie  Selim-Chana jest 

ogrom nie ̂ aśle* cap *rV1*‘rcvzew ł.
Tym czerem  S elm -C kan  peptenow lł peełać „Ibrah ‘mV* w 

jakiejś cnr:— ‘ a d o  v. i Czerabyrr, r.hy go w  len cpc-rób w y- 
p -ó b -y r -ć . K ’Vrov> v V e  raw iedcm /ć o kma polecen iu  „Ibra- 
h:m aM -(.S^orcklzgc)/ p o  d rod ze  Es ruda, który w  roz
m ow ie wtrąca uwagę: „N aw ago d i ’g!ta trzeba zawsze m cć 
na ol

„Cr-r cn s?ę czegoś dom yśla" —  myśli Kibirow , i n iepo
kój go ogarnia

Tłumi jednak v/ sobie ten niepokój i odpowia
da z namysłom:

—* Masz rację, Esaudzie:.. Nowego dżigita trze
ba zawrze wypróbować, icky go być zupełnie pew
nym... Dlalcrjo władnie Chan ckce go gdzieś posłać; 
zobaczymy jak cn się z tc£o “wywiąże...

— O, nasz Chan wie, jak się obchodzić ze sv/o- 
imi dzigitami, —  mówi z uwielbieniem w głosie 
Esaud.

—  ITasz Chan v/ie wszystko — odpowiada z 
równym uwielbieniem ,;AIi“ —  No, Esaudzie, mu
szę iść 6.0 tc/io Ibralyma... —  urywa rezmewę.

W  cezach Sikorskiego zabłysło wyraźne zado
wolenie,, gdy.u>z:l Kibirowa. Sikorski czul się nie
pewnie wśród tych zbć ćw czcczensk-ch...

G łyhy tu był wśród nich sam jeden, czułby się 
może inaczej... Wiedziałby, że je£o los zależy od 
nic^o samego tylko, có jego zachowania się, żt mo- 
żb na samym sobie tylko polecać, i to z aha r lew a. Jo - 
by g o  r**fn:e, uczyniło cdocrrkkm Ti na wazelkk 
obawy i s * ivoh .. A 1e r e - W - ż  był t^ż i Kibkew, 

^..Sikorskiego ûie opuszczała świadomość, że wiele

zależy od Fiedora, który może mu dużo pomóc... 
Sikorski widział, jak dcc kanale Kibiiow daje sobie 
radę tu, w ebezie zbójów, i to sprawiało, że on, Si
korski, czuł się jeszcze słabszym, niż był naprawdę.

—  Mam z tobą o czymś pomówić, ltrahimie, — 
mówi do niego giośr.o Kibirow, w obecności kilku 
-Czeczeńców. — Chodźmy trochę dalej, będziemy 
mc£i-i swobodniej porozmawiać...

„I cn cię wcale nic boi tak mówić wobec wszy
stkich!'* —  myśli z przerażeniem i pckdwem jedno
cześnie Sikorski, pewny, że Kibirow chce z nim po
mówić o ,,icli“ srrewie.

— Dobrze, ciżigić... —  stara się odpowiedzieć 
spokojnie Sikorski.

, I cbaj oddalają się cd -pozostałych Czeczeńców, 
dla kiórych jest roberą zupcłiiie naturalną, że Ali 
chce o czymś pomówić z nowym dóitfiłem.

—  Pewnie Chan dał mu jakieś polecenie, — 
domyślają się cd razu, gdyż wiedzą, że Ali jest 
ąstalnio „prawą ręką" Chana.

Kibirow ogląda s*ę wokoło. Oddalili się już na 
tyle, że żadne ucho nie może ich teraz usłyszeć.

—  Słucha;, Gngcri... Musimy pomówić o naszej 
sprawie... —  mówi poważnym głosem Kibirow.

„Co cn mi chce powiedzieć?../' —  nmśli Sikor
ski. —  „Chce pewnie, żebym go tu sam f i  o :/V . a-

— Grigcri, jeszcze jedno, —  edzywa się ICibi- 
rcw. — Przyslą-giiij, że a kt, nikt na świecie nie do- 
\yle się, że lu jestem...

wił na placu...“ — budzi się znów w duszy Sikor
skiego niechęć głęboka eto lego Kibirowa, którego 
widokiem dopiero się tak ucieszył.

—  Mów, Ficdko, o co idzie... —  odpowiada jed
nak przyjacielskim tonem.

—  Widzisz, G /gcri, zastanawiałem się długo 
nad tym wszystkim... I doszedłem do przekonania,

—  Że co?....—  przerywa mu Sikorski.
—  Że ty musisz stąd odejść, Grigcri... —  głos 

Kibirowa brzmi tak, jakby oznajmiał nieodwołalny 
wyrok.

—  Dlaczego?... —  zapytuje hardo Sikorski. — 
Co do mnie, to nie widzę wcale tej konieczności...

—  Bo ty nie znasz jeszcze tutejszych warun
ków, tutejszej a!mcMery... — stara s;ę Kibirow mó
wić łagodniejszym glcsem. ^

—  Jak to nic znam?... Czy ty sądzisz, Fiodorze, 
że wybierając się tutaj, nie zdawałem sobie sprawy 
ze wszystkiego?... Że traktowałem to, jak zabawkę?

—  Nie o to idzie, Grigori...
—  Tylko o co?... To jest banda zbójów i nic 

trudno wcale sebie wyobrazić, jaka tu panu‘e atmo
sfera... A  może tobie o co innego idzie, Fiodorze? 
—  brzmi ironicznie głos Sikorskiego.

Kibirow blednie. „On nie ustąpi"... —  myśli z 
przerażeniem.

Nie przypisuj mi żadnych ubocznych myśl:!... 
To nie godne ani mnie, ani ciebie, Grigori... — sta
ra się Kibirow o poważny i spokojny ton. — Banda 
rbójc-kn, p.k ich nazwałeś, to mało... To daje bar
dzo słabe pojęcie o tym, co się tu dzieje... Ty nie

wiesz, na co się tu jest narażonym na kr.żdym kro
ku... Jak bardzo trzeba się mieć na baczności każ
dej chwili, każdej sekundy...

— Tym bardziej... —  odpowiada Sikorski. — 
Będę ci mógł pomóc teraz, gdy tu będę. \7e ćv,róp 
kę zawrze lżej...

— Mylisz się... we dwójkę lżej, ałe ni*, w takiej 
sytuacji... Czy ty wiesz, ile mnie to nerwów kosz
towało, ile przeżyłem chwil, w których myślałem, 
że zaraz któryś z nich przebije mnie kir.óżalem?.,.-- 
zaczął malować Kibirow w ciemnych barwach swo
je przeżycia. — O, to nic tak łalwo było pozyskać 
zaufanie, którym mnie teraz darzą, a n.e... A  ty?...

—  Co ja?... — buntuje się Sikorski. — Czy są
dzisz, że ja nie potrafię?... Czy nie po'rafię tego sa
mego, co ty?... Ja... —  nagle urywa, a na .'warzy je
go bok poprzedniej hardcści, ukazuje s.ę dziwny 
wyraz niewiary w siebie samego.

— Potrafisz na pewno, choro ja potrafiłem , — 
stara mu się pochlebić Kibirew. —  Czy ty sądzkz, 
ie  już zapomniałem o rączych oficerskich czasach? 
Że nie pamiętam, do czego ty jesleś zdolny, Grigori...

—  No bo w taki dziwny sposób dziś do mnie 
mówisz...

—  Nie rozumiesz mnie tylko, Grigori... Ja już 
tu jestem tak długo... To ir.uci potrwać, za r/m uda
je się pozyskać zaufanie Soi im-Chana... I u ciebie 
musiałoby to potrwać... a tymczasem... Nic nośna

> dłużej zwlekać... Nie można pozwolić, żeby Seł'm- 
j Chan bezkarnie grasował po naszym kraju... — głos 

Kibirowa nabiera patosu.
Sikorski jest zaskoczony tym zwi-otcm rozmo- 

1 T/y. Oczy jego błyszczą.
— Czy to jest powodem, dla którego każesz mi 

etąd odejść?... —  rzuca ostrym głosem pytanie.
Drżenie przebiega przez twarz Kibirowa.
—  Pomówmy jak dwaj mężczyźni, Grigori... 

Jak widzę, ty podejrzewasz mnie o to, że sam chcę 
schwytać Sclim-Chana, żeby otoczyć stawą swoje 
imię... Że nie chcę się z tobą dzielić tą sławą... Czy 
tak?!,.. —  głos K*bircwa brzmi teraz jak oskarżę* 
nie i jest jednocześnie przepojony bólem...

—- Powiedz, Grigori, czy tale właśnie myślisz
0 mnic7! — powtarza jeszcze raz dorośnie.

Sikorski jakby się zdetonował, Milczy.
— Wyjawię ci tajemnicę, Grigori... — zmienia 

ton Kibirow. —  Jestem już bliski schwytania tego 
Selim-Chana... Zupetr-'-‘ +o zr^' '
tylko sam jeden... Cdybyś ly mi mLI pomóc, r„
libyśmy czekać długie ni.c::..;ce, i.~ <-........  * 3
ieh zaufanie... Więc dla dobra kraju, Grigori... Dia 
dobra sprawy zrezygnuj z tej zaszczytnej walki...

Sikorski s*acza ze sobą walkę wewnętrzną. — 
Rozumie grę Kibirowa, ale nie chce się do tego 
przyznać. Bo w gruncie rzeczy strach go ogarnia .. 
Strach przed przebywaniem tu, wśród tej bandy 
zbójeckiej...

„Kindżał który wisiał nad głową Kibirowa —  
spadnie na mc ją głowę../* —: myśli z drżeniem Si
korski. — „Zginę, jeżeli tu zostanę..."

— Fiedka, —  mówi do Kifcircwa niby wzrucuo- 
nym głosem. — Bóg mi świadkiem, że gotów jestem 
życie oddać, by kra; nasz uwolnić od tego zbója...

„Łże, ten tchórz!" — przebiega błyskawicznie 
myśl przez głowę Kibirowa.

—  Ale dla debra sprawy, — mówi dalej Sikor 
ski, -— odejdę stąd... Niech ci Bóg błogosławi
1 uwieńczy powodzeniem twój trud, Fiedka... 

Kibirew triumfuje w duchu.. Gestem pełnym
wzruszenia wyciąga rękę do Sikorskiego.

— Mój .przyjacielu... —  mówi uroczyście. —i- 
Zwyclężymy Selim-Chana... Tak ram deoemóż Bóg.

Przez chwilę panuje milczenie... Obaj oficero
wie są teraz naprawdę wzruszeni..,

—  Grigori, jerzeze jedno, — odzywa się Kibi
row. —  Przysięgnij, że nikt, n>kt na świecie nie do
wie się, że tu jestem... Selim-Chan ma wszędzie 
swoich szpiegów... Od tego zależy osiągnięcie celu... 
Przysięgnij...

— Przysięgam... Nikt się nie dowie... Bądź spo
kojny, Fiedka...

— Ale jak to urządzić? —  pyta po chwili Si
korski normalnym już głosem. — Nie mogę przecież 
tak nagle zemknąć... Oni zauważą to... Schwyta’ą 
mnie...

— Wszystko będzie dobrze... Nie bój się .. Se- 
Lm - Chan kazał ci powiedzieć... —  zaczyna IGbirow, 
i opowiada Sikorskiemu o poleceniu Selim * Chana. 
— Rozumesz, a ly pó;dz:esz sobie tymczasem, gdzie 
będziesz chciał —  kończy Kibirow.

—  Cha-cka-cha... —  Śmieje się Sikorek*. — To 
dcp:ero idzie nam na rękę ten zbój... A kiedy będę 
mógł stąd odejść?:.-. — nie rnr&z s;ę Sikorski po*

i wstrzymać cd radosnego ckrz-hu.
Dalszy ciąg pativ



OFST&TNIE HTADOMOSCI

Z teatru im. J. Słowackiego.
Dziś w sobotę po cenach zniżonych 

„Czemu kłamiesz najdroższa'*.
W  niedzielę popołudniu „Gałązka 

rozmarynu**.
W  ^niedzielę wieczorem „Mężczyz

no m lepiej**.

'rEATB BAGATELA 
HALLO! TU „W ESOŁE KOSZARY*4

Jak z rogu obfitości posypie się ze 
sceny Bagateli w dniu dzisiejszym 
szczerozłoty humor.

Nowa rewia pt.: „Wesołe koszary, 
której premiera odbywa się dziś jest 
uzbrojona w najnowszą broń jak 
granaty humoru bomby śmiechu tan 
ki satyry i armaty muzyki.
Na ekranie pełen czaru film „Gwiaz 
da Rivicry“

NIEBIESKI PTAK w Sali Saskiej.
Niebieski Ptak (Sinaja Ptica) Te

atr szkiców artystycznych w językn 
polskim i rosyjskim.

Dziś i codziennie prezentuje próg 
ram Nr. 1 w Sali Saskiej ul. św. Jana 

Początek przedstawień codziennie 
o godzinie 8-mej wieczór.

Teatr Zw. Ml. Ręk. i Przcm
“Niebywałem powodzeniem cieszyła 

się premiera przepięknej sztuki „Ula 
ni ks. Józefa.

Sztuka ta zostanie powtórzona w 
niedzielę 27 lutego o godz 6.

Bilety wcześniej do nabycia u por 
tiera gmachu ul. Skarbowa.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Premiera 
ADRIA: Królowa Wiktoria 
ATLANTIC: „Anioł*
L. O. P. P.: Życie ulicy 
PROMIEŃ: Oberża pod Paryżem 
SW IT: „Zbieg**
SZTUKA: „Książę X “
UCIECHA: Muzyka dla Ciebie 
STELLA: Pan redaktor szaleje 
WANDA Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrówny

T Y L K O

, , P  B

W

108?.

jedynej pralni

IZ Ł A**
Pranie kołnierzyka

Cyszczenie ubrania 
ZŁ S.54 

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o I n Ica 8 
Filia ̂ _Wr z e s i ń s k a 1
Ogólne zebranie członków kola 

„CZWARTAKÓW**
Komenda oddziału Koła Czwarta

ków w Krakowie zaprasza wszystkich 
swych członków do gremialnego u- 
działu w ogólnym zebraniu Koła któ 
re odbędzie się w niedzielę 27 lutego 
b. r. w „Oleandrach** w sali Nr. 35 1. 
p. o godz. 10 rano.

P. Wojewoda na inspekcji
Wojewoda krakowski dr Ty

miński, wyjechał w dniu dzisiej 
szym na inspekcję powiatu 
brzeskiego.

Na miejscu p. Wojewoda od
będzie szereg konferencyj z 
miejscowymi czynnikami spo
łecznymi i gospodarczymi, ce
lem zapoznania się z najaktual 
niejszymi zagadnieniami po

wiatu brzeskiego.
Nieszczęśliwy wypadek

bezrobotnego w Krakowie
Wczoraj na szosie głównej w 

Prokocimiu auto prowadzone 
przez inż. Briilla z Warszawy 
przejechało 22-letniego Stani
sława Ciastonia, bezrobotnego, 
który doznał pęknięcia czaszki. 
W  ciężkim stanie został prze. 
wiezony karetką pogotowia ra
tunkowego do szpitala św. Ła
zarza.

K R O N I K A  K R A K O W A
Kraków w dniu święta narodowego

Estonii
W dniu święta narodowego Es

tonii w 20-tą rocznicę odzyska
nia niepodległości odbyła się we 
czwartek uroczysta akademia — 
zorganizowana przez Tow. polsko 
estońskie w Krakowie.

Na akademię przybyli przed
stawiciele władz z woj. dr. Ty
mińskim, Tow. polsko estońskie

oraz liczna publiczność.
Akademię otwarł polonez Szo 

pena odegrany przez krakowską 
orkiestrę symfoniczną pod dyr. 
prof Ormickiego.

Zkolei prelekcję na temat bo
haterskich zmagań o odzyskanie 
niepodległości narodu estońskie
go wygłosił prof. dr. Kazimierz

Piwarski. — Tę część akademii 
zamknęły hymny narodowe es
toński i polski.

Nastąpiły recytacje, produkcje 
krakowskiej orkiestry symfonicz
nej i chóru „Ecba“ . — Program 
obejmował utwory kompozytorów 
estońskich i polskich.

Matkobójozyni skazana na 10 lat więzienia
w Krakowie

Sąd apelacyjny w Krakowie 
rozpatrywał wczoraj sprawę An
toniny Sychowicz, gospodyni z 
Batkowic (pow. włoszczowski), 
oskarżonej o zamordowanie swej 
matki.

Sychowiczowa mając żal do 
swej matki, że nie zapisała jej 
gruntu powzięła szatański plan.

Dnia 20 czerwca 1936 r. gdy 
matka jej poszła do stodoły, za

czaiła się na nią i siekierą za
mordowała ją.

W pierwszej instancji sąd 
skazał Sychowicz na 10 lat wię
zienia. Od wyroku skazującego 
Sychowicz wniosła apelację — 
broniąc się tem, że morderstwa 

j dokonał jej brat Władysław Sa- 
| dowski, który w . przeddzień 
przesłuchania powiesił się.

Sąd apelacyjny po rozpatrze

niu sprawy doszedł do przeko
nania, że o ile w w pierwszej 
instancji Sychowiczowa przy
znała się do winy, to sama mu
siała popełnić matkobójstwo —  
wobec czego wyrok I-ej instan
cji w całości zatwierdził.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr-Jek, oskarżał prok. dr. Panek 
bronił adw. dr. Metzger.

Wyrok śmierci w Krakowie
Przed kilku tygodniami zapadł kasację do Sądu Najwyższego, j powieszenie zostanie na Zelaz- 

wyrok śmierci przed krakowskim | który wyrok pierwszej instancji nym, który przebywa w więzie* 
sądem przysięgłych na groźnego | zatwierdził. Wobec tego jeżeli niu św. Michała w Krakowie, 
bandytę Żelaznego. Pan Prezydent nie skorzysta z wykonany.

Obrońca adw. dr. Kruh wniósł prawa łaski wyrok śmierci przez

Skazanie szajki przemytników
w ^Krakowie

Wczoraj zapadł wyrok w gło- . skazał Mieczysława Korzyńskie- 
śnym procesie o przemyt kamie go na 18 miesięcy aresztu i 15 
ni do zapalniczek, kart do gry, | tys. zł. grzywny. Resztę osób 
zapalniczek i sacharyny. — Sąd osób oskarżonych sąd skazał od

Spór o miedzę przed, sądem 
w Krakowie.

Przed Sądem Apelacyjnym, 
Wydz. karnym w Ktaka^ie od. 
była się wczoraj roz{ira\* a prze 
ciwko Bronisławowi Morynio

wi gospodarzowi 14-morJjowe- 
go gospodarstwa rolnego w Ja
nowicach, powiecie ijiiecftow 
skim o ciężkie uszkod#nie (Siu 
ła sąsiada swojego Matyjasa. \

Spór pomiędzy Broniśawem 
Horyniem, a Matyjasem Józe
fem powstał na tle zatargu o 
wierzbę, która stała na granicy 
pomiędzy polem Horynia, a Jó
zefem Matyjasa.

Ponieważ Bronisław Horyń 
od dziada i pradziada ścinał ga
łęzie z tej wierzby, a w ostatnim 
czasie rościł sobie do tej wierz
by pretensje Matyjas postano
wił osk. Horyń wierzbę ściąć, 
ażeby zakończyć długotrwałe' 
spory.

W tym celu udał się ze swoim 
szwagrem Litwinką na grani
czące pole celem ścięcia wierz
by. - - W tym momencie jed
nak zjawił sią sąsiad jego Maty 
jas — powstała bójka, a wsku
tek przeważającej siły Horynia 
i Litwinki zakończyła się unie
szkodliwieniem Matyjasa wsku 
tek uderzenia siekierą w rękę.

Za czyn ten został Bronisław 
Hóryń skazany przez Sąd O- 
kręgowy w Kielcach na Sesji 
Wyjazdowej w Miechowie na 
karę 6-miesięcznego bezwzględ 
nego więzienia.

Sąd Apelacyjny po przepro
wadzonej rozprawie przyszedł 
do przekonania, że Bronisław 
Horyń, który jest Naczelnikiem 
Straży pożarnej w Gminie Zbio 
rowej w Janowicach, a ponad
to ławnikiem i jest poważnym 
gospodarzem rolnym dzia

łał w rozdrażnieniu i karę wy
mierzoną oskarżonemu zawie
sił.

B o / j">riiv> jt? p r ze w o d n ic zy ł s. 
j apel. Kawecki, oskarżał prok

3 do 10 miesięcy aresztu i grzy I apel. Gtintner, bronił adwokat 
wny od 100 do 10 tysięcy 
złotych.

I dr. Bernard Pleszowski.

Wyrafinowany oszust podawał się za bratanka
kardynała

Wczoraj zasiadł na ławie os
karżonych sądu karnego w Kra 
kowie niezwykle wyrafinowany 
oszust Jakub Lewkowicz.

W czasie od grudnia 1935 do 
sierpnia 1936 r. zdołał on wyłu
dzić od SS. Sercanek w Krako
wie około 10 tys. zł.

Przedstawił się on bowiem ja
ko dr. Bauer, przedstawiciel f y 
„Astra" z Wiednia, oferując imie 
niem tej firmy towary tekstylne

i przybory kościelne. Celem 
wzbudzenia zaufania powoływał 
się on na pokrewieństwo z bis 
kupem Bauerem, dzięki też cze
mu zdołał wyciągnąć poważną 
kwotę tytułem zaliczek.

Po wykryciu oszustwa rzeko
my Bauer uciekł zagranicę do 
Czechosłowacji. Został tam jed
nak aresztowany, przewieziony 
do Krakowa i osadzony w wię
zieniu św* Michała.

Sprawa jego znalazła się już 
raz na wokandzie z końcem 
grudnia ub. r. jednak z powodu 
konieczności wezwania przysięg 
łego tłumacza, rozprawa została 
odroczona. Lewkowicz bowiem 
bardzo słabo włada językiem 
polskim.

Sąd skazał Lewkowicza na 1 
rok i 8 miesięcy więzienia.

Bronił adwokat dr. Taller.

Rehabilitacja listonosza krakowskiego
Swojego czasu donosiliśmy według aktu oskarżenia miał pod uniewinnił Tranczaka od w*ny 

o sądowej sprawie listonosza robić zastępczy adres pomocni-. i kary.
krakowskiego Franciszka Trancza czy i podpisał na niem odbiorcę | Rozprawie przewodniczył s. o. 
ka który stanął przed sądem w przesyłki. j dr. Wsołek oskarżał prokurator
Krakowie oskarżony o przy-| Wczoraj sąd okręgowy po dr. Gajewski bronił adwokat dr, 
właszczenie 351 złotych. Tranczak przesłuchaniu szeregu świadków Marjan Soehnel.

P ożar w  sklepie skór
w Krakowie

Wczoraj w składzie skór I dopodobnie od porzuconego nie straż pożarną. Spaliło się około 
Jakuba Jakubowicza przy Placu dopałka papierosa, który został 60 bel worków, wartości 100 zł 
Wolnica 14 powstał pożar praw' zlokalizowany przez wezwaną l wypadku w ludziach nie było.

Spor*#
POLSKA —  SZWAJCARIA.

Jak wiadomo, w dniu 13 marca b. 
r. odbędzie się międzypaństwowe za
wody piłkarskie Polska —  Szwajca
ria.

Zawody te jak przepowiadają będą 
bardzo ciężkie.

Drużyna naszych przeciwników w  
ub. tygodniu uzyskała w Kolonii zasz 
czytny wynik nierozstrzygnięty 1:1 z 
Niemcami.

Sędzia prowadzący zawody te An 
glik Rudd ogłosił w prasie ciekawe 
uwagi na temat tego meczu, twier
dząc że do sukcesu Szwajcarów przy 
czyniła się doskonała obrona Lehman 
Minelli.

Tylko dzięki tej obronie Niemcy 
meczu nie mogli wygrać, chociaż 
chwilami wieli przygniatający przewa

gę-
Ciekawi jesteśmy, jak wypadnie na 

sza jedynastka po ostatnich klęs 
kach poniesionych we Francji.

KORONA —  WISŁA

rozegrają zawody w piłkę nożną w 
niedzielę dnia 27 bm. na boisku W is  
ły o godz 11.30.

Drużyna W isły wystąpi w pełnym 
składzie ligowym.

Poprzedzi o godz. 10-tej Wisła I.b 
Łobzowianka.
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